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SŁOWACJI 


Praga szuka porozumienia z Berlinem 


PRAGA. w sobotę przed po- | wacji nie otrzyma poparcia rzą !sach nastąpiło jakgdyby odprę- jdów Żydów, czyni staranie w 


dniem odbyło się zebranie | du brytyjskiego, o ile nie jest | żenie nerwowe. 


Hi p dniczących czeskich par 
w: = ore wchodziły do niedaw- 
Bek = koalicji rządowej o- 
nisfków o TU politycznego mi 
dat obradach tych wzięli u- 
ARR delegaci Czechosłowacji 
3 matina, minister Rolnictwa 
irabend i prezes banku 
tależ o tenskiego Dr Preiss, a 
ża członkowie rządu. 
ara 980 „wymienieni złożyli 
cej ozdania ze swych dotych- 
i otrzy ch rokowań w Berlinie 
OB ymali dalsze dyrektywy. 
$ psy wczorajsze były ści- 
dale Jne i miały na nich zapaść 
9 idące decyzje. 
praski, ZKU z tymi obradami, 
R > koła polityczne obiega- 
o g.oSki o konieczności dale 
nomia iętej współpracy eko- 
nawet ie z Niemcami, która 
się w sę „Big DOO 
celn - 
dwoma krajami. ędzy „ach 


ROKOWANIA O PIĄTĄ 


STREFĘ 
FE GA. 8 b. m. w godzi» 
z Berl zoTnych powrócili tu 
nanus 4 dwaj wyżsi funckjo»s 
nicznej. czeskiej służby zagras 
raz tj me Kinzl » Zizerski o% 
słowacky, delegat rządu czecho» 
dów m; Ego przy Lidze Naros 
zwłoczni, , <idrich, którzy nie 
Spr. zyc udali się do ministra 
lem poj r: Chwalkowskiego ces 
ku zę. formowania go o wyni 
dzi; ck jakie przeprowa» 
v Berlinie w sprawie os 
określone» 


znac 
kie 
ecyzji komisji 
rE y Berlinie, 
isis Sia z tym do Berlina 
si Feieraben sowie Kar 
chę galbliższych dniach ma 
nowap CO Berlina nowomias 
y Minister 
walkowsk 
rzędowych 


u 


Spr. Za 
: DE kołach u. 

rzą i adczają, cel 
aby ; czeskiego jest ore 
krywał a granica państwa pos 
ip jezyk SĘ € możności z gra 
ANGLI ŁO DEMARCHE 
s W WARSZAWIE 
sę R 

w 
smarche b, 
e i 
stanowia 


ty 
A 


zagranicznej ukaza 
Omości o rzekomej 
tytyjskiej w Warsza 
Diającej i określającej 
6], "Ytyjskie 


l według wspo 
legać pa Poglosek — miało po 
M, Że żadne żądanie 

Pwt w Czechosło« 


Z O R A 


oparte na ściśle etnicznych pod 
stawach. 

W związku z powyższym 
PAT upoważniona jest do 
stwierdzenia, że demarche taka 
nie miała miejsca i że wspome 
niana sprawa nie była przedmio 
tem dyskusji między rządem 
polskim i rządem brytyjskim. 

PO WSTRZĄSACH 

ODPRĘŻENIE NERWOWE. 


PRAGA. W stolicy Czecho- 
słowacji po ostatnich wstrzą- 


Wojska Polskie zajęły Frysztat 


W stanie silnego zdenerwo- 
wania znajdują się nadal tylko 
sfery żydowskie, które przewi-- 
dują daleko posunięte kompli- 
kacje w stosunkach między Cze 
chami a Żydami, które to kom- 
plikacje muszą wyrosnąć na 
gruncie konkurencji gospodar- 
czej, a również niewątpliwie po 
dyktowane zostaną względami 
natury politycznej. 

W związku z tym cały szereg 
bankierów, przemysłowców i 
przedstawicieli wolnych zawo- 


delu uzyskania możnośct emi- 
,„growaria do innych krajów. 


SŁOWACY WZYWAJĄ 
MŁODZIEŻ POD BROŃ. 


Słowackie stronnictwo auto- 
nomiczne (hlinkowcy) wydało 
do społeczeństwa słowackiego 
odezwę, odczytaną przez radio 
przez posła Stano, sekretarza 
tego stronnietwa. 

Odezwa wzywa młodzież sło- 
wacką w wieku od 16 do 28 lat 
do zapisywania się do oddzia- 
łów t. zw. „Hlinkova narodna 


garda“, które stanowić będą za 

czątek oddziałów obrony naro- 

dowej. 

NIE BĘDZIE PLEBISCYTU 
W SUDETACH. 


LONDYN. W kołach oficjal- 
nych — jak donosi Reuter — 
oświadczają, iż istnieje tenden- 
cja, która zdaje się wskazywać, 
że plebiscyt nie odbędzie się w 
Czechosłowacji. 

Jeżeli będzie tak istotnie, le- 
gion brytyjski oczywiście nie 
wyjedzie do Czech. 


(Dokończenie na stronie 5:ef) 
| RE ii 


przy biciu dzwonów kościelnych i powszechnym enłuzjazmie 


FRYSZTAT. Po Cieszynie, 
Trzyńcu i Jabłonkowie Frysz- 
tat doczekał się nareszcie swego 
wielkiego dnia. 

Oczekiwanie trwało długo, 
tym większa była radość, tym 
silniejsze wzruszenie na widok 
wkraczającego Wojska Polskie- 
go. 

Miasto wspaniałe przygoto- 
wało się na przyjęcie wybaw- 
ców; ulice bogato udekorowano 
sztandarami polskimi. U wylo 
tu ulicy, którą miały wkroczyć 
polskie oddziały zbrojne, stanę 
ła brama triumfalna z napisem: 
„Z Wami złączeni na zawsze". 

Wszystkie sklepy w mieście 
zamknięto. Cała ludność wyle- 
gło na ulice. Na ratuszu powie- 
wają sztandary narodowe i em 
blematy Państwa Polskiego. 

Na ulicy, na której stoi willa 
nieugiętego szermierza o pol- 
skość Śląska Zaolzańskiego, do 
tychczasowego posła do parla- 
mentu praskiego, a od wczoraj 


Na stronie 7 


całostronicowy 
DODATEK SPORTOWY 


pierwszego polskiego starosty 
frysztackiego dr Leona Wolfa, 


widnieje świeżo umieszczona 
tabliczka z napisem: ulica dr 
Leona Wolfa. 


Na rynku ustawiono trybu- 
nę, z której dowódca samodzieł- 
EM 


nej grupy aperacyjnej „Śląsk* 
gen. Bortnowski ma przyjąć de 
filadę. Dookoła trybun zebrały 
się w szpalerach gęste tłumy 
ludności, oddziały sokołów i so 
kolie, straży pożarnej, wetera- 
nów i górników w czarnych 


strojach z charakterystycznyre 
kitami u czapek, oraz grup: 
młodzieży, przybrana w histo- 
ryczne mundury Wojska Pol- 
skiego z czasów Powstania Lj 
stopadowego. 

(Dokończenie na stronie S:ej) 


arsz. Bluecher został stracony! 


Jego brata osadzono w areszcie 


BERLIN. Według dotychczas 


komisarzem politycznym stacjo 


jeszcze niepotwierdzonej wia- |nowanej w Rostowie nad Do- 
domości z Moskwy, aresztowa- |nem dywizji kawalerii. 


ny został brat marszałka Bli- 
chera, Maksym Bliicher. Był on 


Co się tyczy losu samego 


marszałka  Bliichera, obiegają 
sprzeczne pogłoski. Według jed 
nej wersji marsz. Bliicher jest 
już zesłany, według drugiej wer 
sji jest on już stracony 


Pałac kardynała w Wiedniu 


WIEDEŃ. W piatek wieczo |strowania jej nazewnątrz”. 


rem odbyła się w Wiedniu du 
ża manifestacja młodzieży kato 
lickiej, podczas której kardynał 
Innitzer wygłosił w katedrze 
św. Szczepana kazanie. 


W przemówieniu swym kare 
dynał porusył sprawę ogranis 
czeń, stosowanych przez wia: 
dze wobec organizacyj katolice 
kich i wewał młodzież do „nos 
szenia wiary katolickiej nie tyl 
ko w sercu, lecz takze demons 


Ogniem karabinowym z samolotu 


ostrzeliwano Arabów, 


LONDYN. Z Jerozolimy do- 
noszą: W pobliżu Nazaretu gru 
pa partyzantów arabskich sta- 
wiała barykady na szosie co 
zauważyli członkowie załogi 
przelatującego samolotu angiel 
skiego. Otworzyli oni natych- 
miast ogień z karabinów masży 
nowych. Trzech Arabów zosta- 


wznoszących barykady 


ło zabitych a dwóch odniosło 
ciężkie obrażenia. 

W dolinie Jordanu nieznani 
sprawcy uszkodzili rurociąg 
naftowy. 

W Jaffie policjant angielski 
został ciężko zraniony strzała- 
mi rewolwerąwymi. Spraw”oó""' 
zamachu nie odnałeziońo 


Po tej manifestacji doszło na 
placu św. Stefana do starcia mię 
dzy młodzieżą katolicką i hite 
lerowską. Zajście zlikwidowała 
policja. 

Wczoraj wieczorem młodzież 
hitlerowska wybiła kamieniami 
Szyby w pałacu kard. Innitzera. 


| Grupa młodzieży hitlerowskiej 


wtargnęła do wnętrza pałacu i 
wyrzuciła na ulicę część mebli, 
które podpalono. Policja zame 
knęła dostęp do bałacu. 

Również w kamienicy na pla 
cu św. Szczepana, gdzie znajdu 
ją się mieszkania duchownwch 
wybito szyby. 


Włoscy ochotnicy w Hiszpanii 


zostaną natychmiast zwolnieni 
RZYM. Urzędowo donoszą, ważniejszą przeszkodę na dro- 


tu z Salamanki, że gen. Franco 
przygotowuje 
zwolnienie i odesłanie do dos 
mów wszystkich ochotników 
włoskich, którzy od półtora ro 
ku nieprzerwanie walczą po 
stronie wojsk narodowych. 
Postępowaniem swym rząd w 
Burgos pragnie przyczynić się 
skutecznie do pacyfikacji mię: 
dzynarodowej oarz do uwzględ 
nienia dezyderatów nieinterwen 
-i co równocześnie usuwą naj 


natychmiastowe | nia włosko 


dze do ostatecznego porozum! 


angielskiego. 


Ed 


Król Anglii pojedzi* 
do Kanady 


LONDYN. Reuter donosi: 
Jak oświadczają oficjalnie z 
Balmoral król i królowa w przy 
szłym roku na wiosne udadza 
się do Kanady 


Ste. 2. 


Nr. 284 


PAUL BRINGUIER 


Hollywood 


Każdego dnia Marlena odnosiła zwycięstwo 


Me peronie dworca w Nowym Jor 
ku reporterzy oczekują przybycia 
znakomitej gwiazdy, Marleny Diet- 
rich. Artyska jest beznadziejnie zmę 
czona, ale przecież na powitanie mu- 
si odpowiedzieć. 


— Hello, chłopcy! — zawo- 
łała. — Rozumie się, że będę 
pracowała w Hollywood, ale je 
Śli będziecie mnie mieli dość, 
pojadę do Europy, aby tam krę 
cić filmy. 

Marlena mając jeszcze ciągle 
twarz, z której nie schodził u- 
śmiech, zwróconą w stronę 
dziennikarzy, weszła o jeden 
stopień wyżej. W tej chwili roz 
legł się suchy trzask aparatów 
fotograficznych. 


PONIEDZIAŁEK 


Paździer. 


i KEETE wsch. 17.9 
0723. 


KRONIEA HISTORYCZNA. 

„410. Jagiello gromi Krzyżaków pod 
Koromowem. 

1492. Odkrycie Ameryki przez Ko- 
lumba. 

1794. Klęska pod Maciejowicami. Kos 
ściuszko ranny dostaje się do niee 
woli. 

1527, Rosja zmusza Unśtów do prar 
w:ssławia. 

1835. Zmarł poeta Kazim. Brodziński 
w Dreźnie. 

1362. Ogłoszennie „branki” w War- 
szawie. 

1879. Sojusz Bismardka z Austrią. 

1%7. Powstanie Armii Polskiej w 
Ameryce. i 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Orzech prędko gdy opada 

Zima się trwała nie nada; 

Gdy długo trzyma szypufki, 

Nic predko słychać kukułki. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

W stanie Oklahoma w Ameryce 
półn. jest Góra Radzymińskiego, na: 
zwana tak ku czci oficera połski:go, 
a później amervk. poległego w walce 
z Indianami. 

AFORYZMY: 

Kto liczy na wdzięczność, ten fest 

handłarzem, a nie dobrodziejem. 


— Co zaś się tyczy tamtej- 
szych mężczyzn — ciągnęła da- 
lej Marlena, — wszyscy zgolili 
sobie bródki, aby mnie się przy 
podobać. 

Wszystko wybuchło śmie- 
chem. Dziennikarze szybkim ru 
chem  zsunęłi kapelusze na 
kark, odsłaniając rozweselone 
twarze. 

— Hello, Marlena! 
o ładną fotografię! 

Marlena przechyliła się, ob- 
jęła za szyję czarnego konduk- 
tora koiejówego 1 przybrała mł 
nę wztuszonej. Głucho wybuch 
ły ampułki z magnezją i naj- 
szybsi z fotografów skierowali 
się ku wyjściu, ahy pobiec do 
swoich wydawnictw. 


I tym razem Marlena zwycię 
żyła. Uśmiechnięta i zadowalo- 
na pożegnała ruchem ręki dzien 
nikarzy i weszła do wagonu. 
Instynktownie odwróciłem gło- 
wę i spojrzałem na słup, przy 
którym -stała samotna kobieta 
w czerwonym płaszczu. Jeszcze 
ciągle opierała się o słup. Twarz 
jej była sina z rozpaczy. 

Pociąg drgnął i lokomotywa 
wypuściła snop dymu. Konduk- 
torzy ryczeli, aby zamykać 
drzwi. Nagle na peronie pojawi 
ła się jakaś para. On wysoki, tę 
gi, zasapany mężczyzna, oną 
chuda o siwiejących włosach 
kobieta. Oboje byli bez kapelu- 
szy, bez płaszczy i bez bagażu. 
On nosił smoking, białą kamizel 
kę i wielki sztuczny fiołek w 
butonierce. Ona zaś miała dłu- 
gą jedwabną suknię koloru śliw 
kowego. 

Pociąg ruszył już z miejsca. 
Para ta żywo gestykulowała i 
coś wołała. Konduktorzy nie 
namyślając się długo, ujęli ich 
pod ramiona i wciągnęli do wa 
gonu. Reporterzy śmiali się do 
rozpuku z tej nieoczekiwanej 
sceny i sfotografowali ją. - 

Ekspress „Santa Fe“ mknął 
coraz szybciej, aby przeciąć kon 
tynent amerykański, aby poł- 
knąć pięć tysięcy kilometrów 
dzielących go od Pacyfiku, od 


Prosimy 


DINOL — DONT 


rzeczywiście Z 
najlepsza PASTA do 


Na malej wokandzie... 


Wystepek i miłość 


(A. E.) W komisariacie Po: 
Ga Państwowej _ zadźwięczał 
telefon. 

— Halo! — zawołał dyżur» 
w przodownik, zdjąawszy słu» 
'hawkę. 

Odezwał się ochrypły głos 
wzerażonego Mężczyzny. 

— Ratunku!!! 

—- Co się tam stało? 

— Policja!! Proszę tu prz» 
fechać! 

— Gdzie?! 

— Ulica Szeroka! 

— Który numer?! 


Mieszkania ste: 


— Tak! 
— Złodziej się do mieszkania 
lostał? 


— Zaraz tam będziemy! A 
to mówi? 

— Złodziej mówi! Ratunku! 
tara panna tu mieszka, złapa: 


ła mie w objęcia i żadnem spo- 
sobem nie mogę się wyrwać! 


Czterdziestopięcioletnia pane 
na Agnieszka Terefiuło wstye 
dziła się na rozprawie sadowej 
niepomiernie. 
szem  złapałam'go za 
szyje — mówiła — bo na śmierć 
chciałam udusić te gangrene. 

Oskarżony Roch Bartowsze 
czak zeznawał jednąk w innym 
duchu. 

— Niech jej wysoki sąd nie 
wierzy. O grzech jej się rozcho 
dziło, nie o mokre robote. 
starem piecu diabel pali. Wys 
soki sąd też niech się ma na 
baczności, bo widzi mi się, że 
choroba do wysokiego sądu tak 
że samo czuje mięfe. 

Sąd skazał pana Bartowszcza 
ka na miesiąc aresztu z zawie- 
szeniem, ze względu na dotyche 
czasową niekaralność i wvrażos 
ną skruche. 


' Przedruk wzbroniony | 


a 
j 


i piekło 


ai 


Kalifornii... 

Marlena usiadła na wąskim 
łóżku w swojej kabinie, zarzu- 
conej paczkami i walizami. 
Zdjęła swój kapelusz i odgar- 
nęła długi kosmyk jasnych wło 
sów spadający jej na policzki. 
Jej zgarbione ramiona świadczy 
ły że jest zmęczona, że opuści- 
ła ją odwaga i pewność siebie. 

— Mógł pan się przekonać, 
jacy oni są straszni. Gdy opu- 
ściłam ich na sześć miesięcy, to 
po powrocie jestem dla nich 
znówu obeą. Nie są w grunela 
rzeczy Źli, ale nigdy niczego nie 
wybaczą. Każdego dnia należy 
na nowo zdobywać swoją sła- 
wę, każdej godziny należy od- 
nosić nowe zwyciestwo. Do- 
brze to odczułam w Nowym 
Jorku. Zarzucano mi tam, że 
nakzęciłam film w Anglii. 

A jak mnie przyjmą w Hol- 
lywcod? Ja, Marlena Dietrich, 


wielka Marlena, mam wrażenie, 

że będę musiała zacząć wszyst- 
ko od początku, że znowu. będę 
musiała walczyć: o należne mi 
miejsce w świecie tamtejszych 
gwiazd... A jestem tak strasznie 
zmęczona... 

Marlena wyciągnęła się, nie 
zdjąwsży płaszcza. Nie przery- 
wałem milczenia, panującego w 
przedziale. Marlena próbowała 
się do mnie uśmiechnąć, a na- 
stępnie odwróciła głowę w stro 
nę ściany. Spostrzegłem, jak jej 
długie i wąskie ręce opadły na 
kołdrę i leżały nieruchomo. Do 
myśliłem się, że Marlena zasnę 

a merre 

Porzdnia życiowa 

Wilno 6. Wyczuwam, że jest Pani 
zrozpaczona a przy tym zrczygnowa 
na i zamiast sama energią wywal- 
czyć sobie lepsze jutro, myśli o śmier 
ci Nie wolno nigdy liczyć na drus 
gich, jeśli pomogą to dobrz:, ale 
przede wszystkim trzeba samej chcieć 
robić wszystko możliwe by było ina 
czej aniż li jest: Pani to 
tylko zależy i j śli Pani powie So» 
błe zamiast rozpaczać, nie, nie pod- 
dam się, wywałczę sobie lepszą przy: 
szłość tak będzie. Głowa do góry, 
wiem, że zmieni się wkrótce wszyste 

ko na lepsze. 
Złamane życie 31. N. Mąż nic wró- 
ct do Pani. Ni: wolno było dopuśe 


cić do rozejścia, dziś za późno. Człoł, 


wiek, z którym obecnie Pani żyje 
nie przyniesie Jej szczęścia. Będzie 
stale żle zarabiał tak, że Pani be» 
dziec musiała dopomagać pracą zarob 
kową. Obecnie jest szczęśliwy dla 
Pani okres grania na loterii. W tey 
Spfawie proszę się zwrócić do mnie. 
Wpierw z bratem pomówić i zażądać 
zwrołu pi.niędzy, jeśli odmówi, na- 
tychmiast skarżyć. Rodzina poznała 
bliżej życie Pani, wie, że nie świet- 
nie Pani się powodzi i żałuje Panią 

rdzo. Krewni są Pani przychylni 
i oddani. 

Brak szczęścia. Jest Pani bardzo 
wymagająca i zawsze niezadowolona. 
Inna na Pani miejscu czułaby się 
szczęśliwa. Ma Pani kochającego mę- 
ża, piękną córeczkę i względny - dos 
brobyt. Sama jest Pani przystojna ma 
powodz.nie. Więc czego jeszcze Pani 
żąda od życia. Powodzi się Pani za 
dobrze! Brak Pani silnej, energicznej 
ręki, która by wybiła Pani te wszyst- 
kie kaprysy z re Wiem przecież 
o co Pani chodzi, chciałaby Pani nas 
wiązać romans z p. K„ a boi się 
Pani męża, znając jego zazdrosną nas 


wW turę. Ja wiem do czego mąż Pani był 


by zdolnym w takim wypadku, na- 
wet do zabójstwa, dlat go przestrzes 
gam Panią i radzę odrzucić wszelkie 
tego rodzaju myśli od siebie. Praco- 
wać społecznie zająć umysł czymś 
poważniejszym, mogłaby Pani prze- 
cież tyle dobrego zrobić dla ludzi. 


KASZEL 


ła. Na hLońcach palców opuści- 
łem więc przedział. 

Pociąg jest urządzony w ta- 
ki sposóh. że pasażerowie, któ- 
rzy nie opuszczają go w ciągu 
czierech dni, mogą tam żyć 
bardzo wygodnie. Są tam luk- 
susowe wagony sypialne, w któ 
rych kazdy pasażer ma swoja 
kabinę, wagony - leżalnie, gdzie 
ści się nocą w łóżkach, które 
skłaca się na dzień, przy tym 
nocą jedno od drugiego jest od 
dzielone zieloną zasłoną. Jest 
tam ponadto wagon restauracyj 
ny, wagon klubowy, gdzie znaj 
duje się zakład fryzjerski, sala 
lektury i radio. Wreszcie na 
końcu pociągu jest wagon-bar, 
zakończony czymś w rodzaju 
tarasu, skąd można widzieć dro 
gę. którą przebywa pociąg. Ob 
serwacyjny ten wagon Czytel- 
nicy często widzą na filmach 
amerykańskich. 

Właśnie tam się udałem. By- 
io tam jeszcze bardzo mało o- 
sób. Podróżni bowiem albo roz- 
kładali swoje bagaże, albo uda- 
li się na spoczynek (zresztą w 
pociągu jechało bardzo mało o- 
sób). Przy jednym stoliku przy 
butelce whisky siedziała nieco 
dziwaczna para, która w ostat- 
niej chwili przybyła na pociąg. 
Byli oni jeszcze ciągle w wie- 
czorowym stroju. 

Gdy mężczyzna w smokingu 
zauważył, że im się przyglą- 
dam, mrugnął na mnie wesoło 
i zaprosił do stolika, prosząc, a- 
bym wypił z nimi. 

Nie miałeim nic przeciwko te 
mu i przysiadiem się do nich. 
Gdy usłyszeli, że jestem Fran- 
cuzem, bardzo się ucieszyli. Od 
razu opowiedzieli mi o swojej 
przygodzie. 

Mieszkają na Zachodzie i 
przybyli na miesiąc do Nowego 
Jorku. Musieli nagle w bardzo 
pilnej sprawie wrócić do siebie. 
Znajdowali się jednak w bar- 
dzo wesołym towarzystwie i za 
pomnieli, że zbliża się termin 
odjazdu pociągu. Dopiero w o- 
statniej chwili przypomnieli so 
bie o tym. Wsiedli więc do au- 
ta i ruszyli na dworzec, zosta- 
wiając bagaże w hotelu. Nazy- 
wali się Wilcox i pochodzili z 
Flagstaff, stan Arizona. 


Jutro: 


„Ofiara | > 
filnu dźwiękowego 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK DN. 20. X. 38 R. 
„630 „Kiedy ranne”. 6.35 Muzyka 
ołyty). 7.00 Dzinnik poranny. 7.15 


Muzyka (plyty). 7.45 Gimnastyka. 8.00|ny i okazuje się, 


Audycja dia szkół. 8.10 — 11.00 Przer 
wa. 11.00 Audycja dla szkół. 11.20 
Uwertury do oper. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.05 Audycja południowa. 13,00 
Pogadanki dla kupców i rzemieślnie 
ków. 13.30 Audycja muzyczna dla lis 
ceów. 14.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Teatr Wyobrażni dla młodzieży. 15.30 
Muzyka obiadowa. 16.00 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 16.15 Kronika nauko 
wa. Fizyka. 16.30 W 125stą rocznicę 
urodzin Giuseppe Verdi'ego. 17.15 
Litwa współczesna“ 


=a 


Wessły 


Kącik 
zw 


Pech 


Przy stoliku barowym 5 
dział obok mnie młody, KR 
zna. , 


elegancko ubrany męzczy 

Łyknął piwa, skrzywił sie ! 
spojrzał na mnie. 

— Kiepskie piwo — odezwał 
się — w Berlinie piłem piwo ~ 
palce lizać. 

Uśmiechnąłem się grzeczn 
mic nie odpowiedziałem. P 

— W Paryżu — ciągną! mio” 
dzieniec — też dobrego piwa n!® 
mogłem znaleźć, w Londynie P" 
łem znośne, ale najlepsze Piwo 
piłem w Australii... 


je 1 


Spojrzałem na młodzieńca * 
zainteresowaniem. . S 
— Pan, jak słyszę, dużo P9 
różował. 

ë O. tak... Stale jestem w 197 
jazdach. 

— Pewno w sprawach handlo 
wych? x 

— Nie... Podróżuję wyłącz 


nie dla przyjemności... Przed ty 
godniem wróciłem z oc 
Miałem tam  niebrzydka e 
nad morzem i miesiąc temu SP* 
liła się doszczętnie. 


— To dopiero pech =æ WESI 
tchnąłem współczująco. ` 

— Żaden pech — machnął „A 
ką młodzieniec. — Niewie 


strata... Choć Włochy w, zasa? 
dzie mi nie służą... W Monte 
Carlo w tym roku przegraiem 
pey rulecie sto tysięcy fra” 
ów. 

— Sto tysięcy? — żachnąłem 
się zdumiony. — To doprawdy 
rzadki pech! zal 

— Iii... drobnostka—uśmić 
nął się lekceważąco  nieznalo” 
my. — Lubię grać... To mnie ża 
wi... Gorszą miałem przygode t 
drodze. Skradziono mi prozen” 
dla narzeczonej, kolię brylanto 
opie stu tysięcy 710 
tych... b 

„Aż podskoczyłem ze zdumie* 
nia. 
|= Co pan mówi?! To stras 
iwy pechl Ą 

— To nie pech... Zdarza S€ 
proszę pana... Kupiłem w 
szawie jeszcze ładniejszą- 
kie drobnostki, to jeszcze 
pech. 

Siuchałem z podziwem Pi 
wiadań młodzieńca o podrózą te 
przygodach, olbrzymich wyda 
kach... Wreszcie mój a 
zaczął szukać czegoś po k!e57 
niach i z zakłopotaną m0% 
zwrócił się do mnie. 

— Niech pan sob 
zi, zostawiłem portfe 
Czy sk SE e pan 
czyć dwóch zlotyc : 

— Niestety Pt bąknąłem zmie 
szany — bardzo przepraszam 
Mam tylko 50 groszy na 
piwo... 

Młodzieniec spojrzał © 
niechętnie i westchnął €! 
Gadam z panem od 


z” 


ie wyobra* 
| w domu: 
pozy“ 


swoje 


ani grosza. Widzi pan, 
prawdzi ech... 
wy p kan Sadek. 


Napo zB 

„15 

statnie wiadomości. 23.05 zz 
Wiadomości z Polski (w jęku 5w) 
WARSZAWA [l (Mokot 


A ZĘ. i 
17.30 Recital śni=waczy. 1800 Avdy» | listów. 17.10 Skad się bierze, Żwcie 


cja dla wsi. 18.30 Audycja strzelecka. 


+ 


19.00 Konc rt organowy. 19.30 Przee 


mówienie Prymasa Polski ks. kardy- |jutro. 17.40 Muzyka t'7cz"a 
nala dr. Augusta Hlonda. 19.40 Kone |19.00 Przerwa. 21.00 Dro 
zert popularny. 20.35 Dziennik wie» | wi-'lreze przemysłu chem 
czorny. 21.00 „Afryka śpiewa”. 21.40 | cdczyt. 


Nowości literackie. 2200 , Dzieie sym 


or 

14.00 Muzyka salonowa: 500 Ki 

cert ortiectrw det i. 1525 era * 

a » mol. 15.55 „Ernani” + OPS", 

skrócie. 16.40 Wiadomośc! K: cik so” 

reportaż | 16.45 Parę informacji. 16. tape 
na mięsie -- pogadanka. | * na 
PAZ stolicy. 17.35 Pro iyty). 


icznegó *" 


fonii”. 2255 Przegląd prasy. 23.00 O- 12100 — 23.55 Płyty. 


UPORCZYWY ŁAGODZI I USPACATA SYRrP ŻywOx” ETU SWI 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁ 
W-WA MIODOWA 14. 


4 {v 

21.20 Koncert o 
(płyty). 2200 Muzyka tm 

PAA 


Flakon $ złote. 


„Dzień pracy 


angielskiego 


Str. 3. 


— 


Księżniczka Elżbieta ZAWCZASU pa się hi storii i geografii — Nie zapomina jednak 
o nauce dobrych manier — Sporty również należą do programu zajci 


% Od chwili skończenia dwuna- 
8 roku życia, to jest od po- 
Czątku bieżącego roku księżni- 


niż jej rówieśnice w szkołach 
angielskich. Musi na przykied | 
uczyć się łaciny, aby móe od- 


E pie, przyszła królowa | czylać stare dokumenty, które 
Ee pobiera lekcje w pry-| były pisane po łacinie. Musi 

nej szkole. również uczyć się języków ob- 
le Pokój szkolny „szkoły kró- cych, a szczególnie francuskie- 
śwskiej'* znajduje się w pała-| go. Każdego tygodnia wyznu- 


cu „puckinhamskiego. Jest toi cza si? jej jedno popołudnie, w 
Pięknie urządzony pokój, wy- | którym musi mówić wyłącznie 
Alowany na jasno - pastelo- | PO francusku. 


Y 

ZY a Posiada on wspania- Glówny nacisk kładzie sie o- 
eki mn zczywiście na nauke historii, a!- 
go RA 2. s rytyj- | bowiem przyszła królowa mu- 
ponadt m. Znajduje si? [si dokładnie znać polityczne i 
lica k o zwysła czarna tab gospodarcze dzieje swego kra- 
p a, która stoi na drewnianym al iecelecdłiwiata. Księż: 

„ stumencie. Po! ju, j całego świa się 
SĘ od zwykłej m ten różni | hiczka jednak nie podlega su- 
e po M J asy tym, 'rowemu  rygorowi szkolnemu. 
a siada dzwonka elektr ycz- | pozwala się jej dać upust wła- 
È oznajmiającego koniec snym upodobaniom. Z tego na 
E. Księżniczka bowiem nie przykład względu pozwala się 
antyk PROT jej czytać gazety. Nie czyta ona 
ekeje jej 7 Ag R jednak artykułów politycznych, 
wymaga A d ga F si lecz tylko to wszystko, co doty: 
miot. BP Sany, prze czy innych książąt i księżniczek. 


Artykuiy te wycina i wlepia də 
asiężniczka Elżbieta uczy się a algo AA W = spo 
le więcej przedmiotów, | sób tworzy sobie dzieje wszyst- 
kich monarchów świata. Szcze- 
Tajemnica _ szczęścia | gólnie interesują ją stosunki po 
w grze loteryjnej upe krewieństwa z poszczególnymi 
wodzenia w życiuli dworami europejskimi. 
Przepowiednie siyns 
nego jasnowidza WO- 
MOUTHA zadziwia- 
ją każdego zdumiewa: 
jącą  trafnością we 
wszystkich kierunkach 
Opracowuję horoskos 
DY — zo R 
życie. Daje mcźność 
Apt trwałej miłości I odka 
4 to — kiedy i pa jaki numer 
Madst wygrać na loterii? Žestawi na 
lag ovie obli:zeń kabalistyki dla 
Bwar ĄŻ: szczęśliwy numer losu pod 
dite "woj wygranej. Podać dokładną 
A rodzenia czytelny adres, załą- 
8 


naq 


Niemniej ważna jest nauka 
geografii. Ale księżniczka nie 


A 


zob I na całe 


dworze angielskim istnieją zbio 
ry wszystkich podarków, jakie 
władcy Anglii otrzymali pod- 
«zas swoich podróży po świecie. 
Zbiory te stoją do dyspozycji 
książniczki i na nich uczy się 
ona geografii. Poza tym odwie- 
dziła te „eZ n wa W 

złoty n ści angielskie, które są ściśle 
UTH, AO, = enaren | związane z dziejami Anglii. Ro- 


l dzice jej noszą się z zamiarem 
Mob lizacja kosztowała France 


PARYZ. miliard 203 milionów dziennie 

Niz izoryc Na podstawie pros rekwizycje. 

dzone z%YCh obliczeń stwiere| Opinia publiczna żąda obece 

10 S rancja wydała od nie, ażeby olbrzymie zapasy 
ddzecji 59 zcznia na koszta mo | żzywroźci nagromadzone na 

R milionów franków | gwałt w czasie krytycznych dni 

5 26 je płaciła w czasie | zostały terez rzucone „na rynek, 
o 29 „września mil'ard | ażeby umożliwić s! karbowi pziie 
milionów franków stwa czężciowe przynajmniej 

za wszelkiego rodzaju |odzyskanie wyłożonych sum. 


Stalin giiewa sie na Litwinowa 


PApOWOdU nieobecności Sowietów w Monachium 


ach q paryskich ko*,w rzeczywistości jest tylko pre 
astok yPlomatycznych kursuje | że! stem i że niełaska, w którą 
Mis a Tit ciężkiej chorobie ko popadł Litwinow jest rezultas 
eeni i e EN i i o wyzn2: |tem niezadowo! „enia Stalina, wy 

na j A Omisarzą Potiemki Po oend wynikami konferoncii 
, Kola miejsce, orach'um, w której Z. S. 


} 


te 
Tównocześnie wyraża R. R. nie brał udziału. 


Prze 
kon nanie, że O oo AES ta 


Kongres pracowników n pracowników 


: 


uczy się jej wyłącznie na pod- 
stawie map i podręczników. Na 


dar ja w podróż aby po- 
znała jak żyją ludzie w innych 
krajach. Oczywiście że z począt 
ku odwiedzi ona dominie an- 
gielskie. 

Nauka w szkole trwa do o- 
iadu, po poludniu księżniczka 
nie dysponuje wolnym czasem. 
Musi się bowiem uczyć dobrych 
manier, jak powinna zachowy- 
wać się królowa, co jest bardzo 
ważne dla przyszłej władczyni. 
Już nauczenie się etykiety, obo 
wiązującej na dworze, jest rze- 
czą bardzo trudną. Aby wpra- 
wić księżniczką w to, urządza 


W hrabstwie Cork w Anglii 
w ostatnich le:zch zaznaczył się 
znaczny spacek mzłżeństw. 

Niczeadowolone z tezo stanu 
rzeczy dziewczęta wiele dyskue 


Czytajcie 
„Życie 


Kobi ace 


Wczoraj 


.hota), 24-letnia 
Basiak, 
Adzma Beltle'a, zam. w tymże | 
domu, chlusnęła mu jakimś żrą 
cym pvnem w twarz, A następ=, 
nie szybko wyjęla spod swetra 
buteleczkę z łusiem i wyp ła jej 
zawartość. 
kami lokatorzy domu pośpies | 
ka z ratunkiem, wzywając po 
lic f i Pogotowie Ratunkowe. 
e 


karz Pogotowia stwierdzil 


Misja mandżurska 
w Warszawie 


Wczoraj rano przybyła do 


się co pewien czas intymne przy 
jącia, na których księżniczka 
gra rolę pani domu. Wywiązuje 
Się ona przy tym doskonale ze 
swych obowiązków, co napawa 
dumą jej matkę, która kształci 
córks w tej dziedzinie. 

Poza tym po południu księż- 
niczka uprawia różnego rodza- 
ju sporty. Królowa Elżbieta jest 
bowiem zdania, że księżniczka 
musi być odpowiednio zanharto 
wana, aby w przyszłości móc 
podołać wszystkim obowiąz- 
kom, jakie spadają na barki 
władcy. Ponadto uczy sią ją tań 


towały je: ten temat, chcąc usta 
lié przyczyny minimalnej ilości 
zawierznych związków małzeńs 
kich. W/ końcu doszły do prze 
konania, że złe tkwi w starej us 
stawie nie pozwalającej przychos 
dzić na tańcówki ludziom, któ: 
rzy mieszkają w promieniu pięe 
ciu mil cd danego miasta. To 


przeszkadza młodym ludziom 


zawierać znajómceści, pomimo |! 
że dz'cli ich od siebie tylko ma 


CENA 20 GROSZY ła odległość. 


Bronisława ciątka Jezus. gdzie również 
spotkawszy w bramie mieszczcno Dasiakównę. 


| 


i 


Zalarmowani k rzy: | 


j 
i 


Be n 


Warszawy misja Mandżuko w | 


liczbie 27 osób z ministrem Go- 
spodarki Narodowej Han Yun 
Chek. 


Misja zabawi w Polsce 6 dni 
i zwiedzi szereg ośrodków prze 
mysiowych, m. in. Katowice, 
Łódź, oraz Kraków i Gdynię. 


Wczoraj przed południem go 
Ście złożyli szereg wizyt oficjal 
nych. 


miejskich 


v vzpoczął swe obrady w Poznaniu 


Sobotę Ro 
Zwiąż zków 
Owni 


rozpoczęty się |200:tu udali się przed Pomnik 
Y zjazdu Źrzesze ` Wdzięczności, gdzie złożono 
M; Zawodowych wieniec. 
Przybył ieiskich R. P.| Obrady plenarne toczyły się 
yli licznie przed|w auli WSH. Zara:ł je prezes 
wiązków urzędni» | zrzeszenia mec. Orlański, który 
E TES kraju. | nawiązując co przyłączenia Zie» 
Y. Poprzedz:ło | mi Zaclzańskiei do Polski, za 
kończył okrzykiem na cześć 
Natjsśniejszej  Rzeczypospoli: 
tej i Naczelnego Wodza, po 
czym chór Zrzeszenia odśpies 
wał hymn narodowy. 
Następn'e zjazd ukonstytuos 
wał się, bddaj*ć przewodnictwo 
p. Gaertrerowi z Poznania. Po 
odczytaniu szeregu depest g 
gratulaçciami, nrzemówienie no 


nia 
Taco 


4e zjazd 
tawicjelę 


zw 
miejski ich 


Tzeszenia rod 
zesa, mec. 
kon 

3 na abożeń w Tozpoczał się 
z udzi le w kościele Far 

w dz z 'ałem 
Z i gości P przedstawicieli 
icy zjazdu © Po Mszy uczest» 


w liczbie około 


witalne wygłosił m. i. p. woje» 
woda poznański Maruszewski 
li prezydent miasta Poznania Ru 
e, po czym prezes Orleński 
wyglos'ł referat o naczelnych 
zasadach kodexu pricy w sas 
morządzie miejskim, a dr. Cwia 
łowski mówił o udzizle pracow 
ników s-morządowych w ży: 
ciu publicznym. 


Z kolei dyrektor Duda przed 
stawił sprawozdanie zarządu 
yłównego. 


Po południu obradowały ko 
„misje, wczorej uczestnicy zjaza 
"du wyjechali na wycieczke do 


Gniezna 


córka dozorcy demu przy ulicy kwasem scłnvm i w stanie cięż 
Węgierskiej nr. 13 W-wa (O-' m przewiózł Ro, do szp, Dzie» 


2a LO a 


Cblała kwasem narzeczonego 


śośćruglu się ługiermna 
okcło godz. 1Oej u 


Betleja poparzenie twarzy 


us 


Policja wszczeła dochodzenie 
i ustala, że Basiel:ówna ob'a | 
ją, Betlcia kv'asen i targnęła sę 


na życie wskutek zawodu mi- | 


tosnefo. 


ca artystycznego, robót ręcz- 
nych i gry na pianinie. 

Jak. widzimy, mała ksisżnicz- 
ka ma mnóstwo zajęć. Ale tu 
jej nie przeraża i pilnie pracu- 
je. A jak tylko ma wolna chw 
tę, baraszkuje w ogrodzie pa- 
łacowym z towarzyszkami za- 
baw, lub czyta. Posiada ona bi- 
blioteczkę, w której znajdu 
się między innymi i książki dia 
podrastających dziewcząt I wy 
łącznie te książki są wspólnym 
zainteresowaniem. które łączy 
ją z wszystkimi innymi dziew- 
czynkami świata. 


zlikwidowanie usiawy 


powodującej spadek min iż eJsis éw 


Nie wiadomo z jakiego powo 
du wydano tę dz waczną usta 
wę. Dziewcząt jednakżz to nie 
obchodzi, pragnęły tylko. aby 
| zniesiono tę ustawę, Mino usil 
nej agitacji władze hrabstwa nie 
sxasowały tej ustawv, 

Dopiero w ostatur i dniach 
wójt wsi Firmeunt O'sullivan 
pozwolił na przybycie na tańców 

ki młodzieży z sąsiednie; gmis 
ny, Przy tej okazji oświadczył, 
przeciwnikom tej ustawy. że nie 
ma ona żadnego wpływu na 
ilość zawieranych małżeństw. 
Jego zdaniem sławą o czyjejś . 
uroflzie rozchodzi się zawsze 
po okolicy. i ładna dziewczvna 
“e musi chodzić na tańcówki 
"do okolicznych miejscowości, 
| aby otrzvmać męża. Mimo to 
skesował ustawę pod naciskiem . 
opinii. 

Eae AL ZOZY a E 10 


Składajcie ofiary na 
(FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKTEJ 


Wyskeeyia z trzecego pietra 


i spadła na 


Około godz. l-ej w nocy do! 
ambulatorium Pcgotowia Ratun» 
owego w Warszawie, przywie 
zioro dorcz:ą kcbietę, w wies 
3 oko`o 25 łat, nicprzytomna, 

z głsbcką raną czola, oraz męż» 
czyznę, u którego lekarz stwier 
dził zieman'e lewej nogi i peks 
nięcie kręgosiupa. Natychmiast 
karetką oboje przewieziono do 
zzp. na Czyste, gdzie kobietę 
pozostawiono na kuracji, pos 
jurbowanego mężczyznę zaś z 
braku miejsca w szpitalu odwie 
ziono do domu. 

Okazoło sę, że nieprzytom- 
ną kobietą jest Z4.letnia Fela 
Befeler, córka krawca, zam. 
przy ul. Karmelickiej nr. 16, 
Befelerówna wyskoczy:a z ok» 
na m'eszkania na Illsim piętrze 
i upadła na przechodzącego w 
tym czasie chodnikiem 33-letnie 
go Izraela Traumana, handlują 


przeciiodnia 


Mego, i przy ul. Nowolipki 
nr. 41. 

O wypadku powiadomiono 
policję, która wszczęła dochos 
dzenie. Prżyczyną zamachu sas 
|. Befelerówny były 
nieporozumienia rodzinne, 
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Obcięła sobie język 
i poderźneęła gardła 


W dniu pojednania (uroczy 
ste święto żydowskie) popełni. 
ila w Stanisławowie makabrycz» 
Ine samobójstwo 35sletnia Rer 


beka Andacht. 


Korzystając z nieobecności 
| domowników, desperatka od: 
cięła sobie brzytwą język i pov 
derznęła gardło. Mąż desperat: 
ki na widok jej zwłok doznał 
wstrząsu nerwowego. 


UEANNNNCEWNE "ZOO BDO OE O Wc 
Targnął się na życie 
47-lećnl uczeń 


Wczoraj około godz. l.ej w 
nocy w Al. Ujazdowskich w 
Warszawie, na wprost Al. Róż 
patrolińący policjant zauważył 
siedzącego na ławce z rozpo: 
startymi rękami chłopca, nie- 
dającego oznak życia. Obok na 
ziemi leżał rewolwer. 

Policjant natychmiast powia 

domit Posotow'e Roe 
Przybyły lekarz stwierdził ranę 
postrzałówą klatki piersiowej i 
po opatrunku przewiózł go do 
szp. Dziec. Jezus 


|! Policja wszczęła dochodzenie 
i ustaliła, że jest to 17-letni Fes 
lks Koz'owski, uczeń. zam. ja 
ko sublokator w domu nr. 8 


przy ul. Mokotowskiej. 


Przesłuchany w szpitalu Ka 
złowski zeznał, że targnął si 
na życie, ponieważ nie miał sra 
ków na kształcenie się. Rodzia 
ae iego nie żyją ze sobą i chlos 
biec zdany był na własne siły, 


Skąd wziął rewolwer nie chce 
nawisrdrieź 


K.RYLSKI 
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
pza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnis 


g2 kobie.ę, która oczarowała go swą uroda. Milioner zapoe 
ira o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
rrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
fzykrywka tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 


wym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
fewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
jeński pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
pór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwas 
lać szcreg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
p Hetmański wyszukał artysę Slawetę, który z wyglądu jest 
iezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni: 

żysia Sławety, a mianowicie: morderstwo, które ten popel 
il i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
3 do odegramia róli „Poradzkiego". 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po» 
dzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
b Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić ,że Poradzki porozumiewa się z 
letman » Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
[alina wyjechać do Krynicy ale w przeddzień wyjazdu otrzy» 

ła list. pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
le Hamburg: 

Poradzka pokazała swemu „mężowi” list, który otrzy» 
pała z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie sytu» 
cji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 

zapewne wrzucono go do skrzynki z cpóźnieni.m. 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
p mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
p domu, stwierdzili, ż: Poradzkiego już nie ma. Puchała 
pira wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
opracował plan złowienia owego oszusta. ! 


Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
powiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał mu 
pócić do domu. 

Puchała przybył wraz z dwoma  wywiadowcami do 
tieszkania Hetmańskiego, który zdążył zawczasu ukryć Slae 
tẹ w kasie: Puchała zapytał wręcz inżyniera, gdzie ukrył 


RE ,„Poradzkiego”, który porozumiewał się z nim telefo- 
cznie. 


Puchała był przekonany, że Hetmański jest wyrafinowa- 
ym przestępcą, który ukrył oszusta:  Hetmański _ przeczył 
Bzystskiemu, wobec tego inspektor policji postanowił skon- 
pntować go z wywiadowcą który śledził „Poradzxiego””, 

Fietmański zmieszał się — ale trwało to tylko 
hwilę. 

Wnet opanował się i odrzekł szyderczo: 

— Jeśli nawet wskaże nam pan takiego człowie: 
h, zapewne śnił o tym wszystkim... 

Był pewny, że nikt nie śledził za „Poradzkim”. 

— Nie, panie inzynierze, moi ludzie są zbyt trze» 
wi by mieli śnić o rzeczach, które widzieli na włas» 
E oczy — odparł Pucha'a, 

Nie „czekając na dalsze słowa Hetmańskiego, 
wdał polecenie swemu wyw'adowcy:: 

— Zastąpcie Jóżka, i niech on tu wejdzie.. 
Rozkaz... 3 

Hetmański pozostał sam na sam w pokoju z 
uchałą: w jego oczach zabłysty ogniki gniewu. Z 
iką ochotą palnąłby mu kulę w łeb, ale to zbyt groże 
y wróg.. Udusiłby go swoimi długimi, wychudty: 
u palcami. Dalby sobie radę i z wywiadowcą. Ale 
ie wolno mu tego teraz uczynić. Zbyt wiele jest 
wiadków, poza tym w mieszkaniu jest dozorca. 
liemniej jednak w sercu Hetmańskiego zapadł już 
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Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


wywiadu francuskiego 


zlikwidowanie centrali szpiegowsk.ej 


w Marsyjii 
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ijącego w wywiadzie niemiec: mator był 
m dostaly się w nasze ręce 
ezwykle ciekawe dokumenty. 
Tynikało z nich, że we wszyst» 
'ch większych miastach fran: 
skich, a przede wszystkim w 
tach wywiad niemiecki mia! 
roje filie, którymi kierowali 
zewaznie Hiszpanie lub Szwaj 
rzy. Ludzie ci, którzy mieli 
voje papiery w porządku i 
órych policja nie mogła ruz 
ać, aby móc się lepiej maskos 
ać, udawali że pracują w da» 
rm mieście. Pos adali pod swo 
1 rozkazami całą armię c'eme 
:ch typów, pośród który h za 
vażono znaczną ilość Ara- 
w, zdobywałących wszelkie« 


towali się z ludzi 


domości. 


na do najwyższych 


w'adu. 
Centrala 
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go rodzaju informacje dla nich 
Dzięki aresztowaniu w Anne | Dostarczane dane były ocenia- 
asse oficera niemieckiego pra |ne według ich wartości i infore 
s wynagradzany ods 
powiednio do wartości przynies 
sionej wiadomości. W każdym 
razie wynagrodzenie to nie było 
zbyt wysokie. Dość często ine 
formacje te nie posiadały żadnej 
wartości praktycznej, ale czasas 
mi informatorzy, którzy rekrue 


cych z różnych środowisk, dos 
starczali bardzo ważnych wia- 


Gdy wiadomości te nie posia 
dały p erwszerzędnego znacze: 
uda, byly kierowane da cent 
a stamtąd posyłano je do Berli 
wladz wvs 


niemiecka mieściła 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 
wyrok śmierci na Puchale. Niezłomne postanowienie 
zrodziło się już w chwili, gdy bohaterski inspektor 
policji przestąpił próg jego mieszkania. 

Na ulicy zmieniono tymczasem wartę. W/ywias 
dowca Józiek, który obserwował długi czas mieszka: 
nie Hetmańskiego i z przeciwległego trotuaru widział 
okno jego gabinetu wszedł na górę a na dole pozostał 
wywiadowca, którego Puchała zesłał. 

Gdy ujrzał tego wywiedowcę, zrozumiał Het» 
mański, że jest oddawna śledzony. Jakże nie zauważył 
tego? Ale jest pewien siebie, da sob'e radę i z tym 
świadik em! Najważniejszą rzeczą jest zaprzeczać 
wszystkiemu, 

— Panie Jóżku! — zwrócił się Puchata do wys 
wiadowcy — Kiedy zauważył tu pan Poradzk:ego? 
W/ywiadowca spojrzał na zegarek i odrzekł: 

Równo półtrzecia godziny temu! 

A teraz zwracając się do Fłetmańskiego, dodał 
Puchała: 

— I co pan na to, panie inżynierze? 

Cóż mógibym' powiedzieć, gdyby pan wy- 
wiadowca oświadczył, że ja bylem dwie i pół godziny 
temu w San-Francisco... 

Wywiadowca poczuł się urażony. Rzucił się w 
stronę Hetmańskiego i zawo!ał: 

— Kogo pan będzie bujać, co pan ze mnie warta: 
ta chce zrobić? 

Ale Fletmański odpowiada niemniej ostro: 

— W jaki sposób mógł pan tu widzieć Poradze 
kiego? 

— Stał tu w oknie, oto przy tym oknie! Widzia: 
łem, jak wchodził do tego domu. Dwukrotnie pod: 
chodził do okna, tak jak gdyby kogoś oczekiwał. 
Miał taką minę, jak gdyby był wielce zakłopotany. 
O, widziałem go bardzo dobrze... Na pewno jest tu w 
mieszkaniu... 

— A może to ja byłem? — zapytał Hetmański. 

— Nie, to był Poradzki... 

Hetmański zadrzał. Przypomniał sobie, że pode 
czas rozmowy z Poradzkim ten ostatni nerwowo 
chodził po pokoju i dwukrotnie zbliżył się do okna. 
Zapewne wywiadowca nie zauważył, jak  Slaweta 
wchodził do jego m'eszkania, przybył znacznie póź: 
niej, gdy „Poradzki” już tu czekał. I to może posłu» 
żyć mu dla obrony. „Poradzki” nie mógł przecież 
wskoczyć do mieszkania przez dachy... 

Hetmański szybko obliczył sobie wszystko i sta 
nowczym głosem powtórzył: 

— Zapewniam pana, że się pan pomylił: 


— 
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Puchała nie zwracał jednak uwagi na słowa Hete ' 


mańskiego, jak gdyby ich nie słyszał i zapytał wy» 

wiadowcę: 

i dsk A czy widział pan, jak Poradzki stąd wycho» 
zil? 

— Nie, nie odstąpiłem ani na krok. Kazałem pos 
licjantowi zadzwonić do pana, do urzędu śledczego. 
Tak, dlatego tu przyjechałem. A więc jest 
pan przekonany, że on nie ruszał się z miejsca? 
Tak, jestem przekonany. To niemożliwe, by 
Poradzki stad wyszedł, na pewno jest tutaj. 

— Chciałbym go również zobaczyć — powie» 


się w Genewie, 
ważnym ośrodkiem 


ale nie mniej wego zarobku zdrajców, cudze: 
szpiegow: | ziemców, którzy nie zostali dee 
skim był Lielstal, miejscowość | -ortowani oraz z kobiet o leks 
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dział cynicznie Hetmański. — Wszystko, co panoe 
wie mówią brzmi bardzo dziwnie. 

A ja znowu sądzę, że to wszystko jest bardze 
¿roste — zawołał Puchała tonem cziowieka, który 
cie panuje już nad sobą — Panie inżynierze, może 
zaoszczędzi nam pan czasu na rewizję. 

Rewizja? — powiedział Hetmański, jak gdy: 
by zdziw:ony. 

— Niestety, zmusza nas pan do tego. 

— O ile wiem trzeba mieć specjalne zezwolenie 
na dokonanie rewizji. 

Bardzo proszę, ma pan rację, oto zezwolenie 
prokuratury... 

Hetmański przeczytał, zdumiony, zezwolenie 
prokuratury na dokonan'e rewizji w jego mieszkaniu 
Rzucił papierek rozgniewany na biurko. 

Pucha'a stwierdził zadowolony, że Hetmański 
nie panuje już nad sobą. 

— Proszę bardzo — powiedział Hetmański — 
Gdzie pragną panowie rozpocząć? 
o jest nasza sprawa — odrzekł 
siebie tonem Puchała. Pan pozwoli za nami... 

— Proszę bardzo. 

Rozpoczęła się drobiazgowa rewizja, znowu zbu 
dzono służącą.. 

Nasamprzód wywiadowcy przeszukali kuchnię, 
począwszy od skrzyni do węgla poprzez wszystkie 
szafy, aż do pokojów. Zapalono wszędzie światła. 
Podczas gdy wywiadowcy szukali, opukiwał Pucha- 
ła ściany w nadziei, że usłyszy głuchy wydźwięk. 
Szukano również i w tapczanie. Ale wszędzie napróż 
no, 


p 
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W końcu weszli do gabinetu. Wywiadowcy byli 
juz zmęczeni. Puchała zagryzł wargi i milczał. Czyże 
by się Józek tak pomylił? 

Tu dokonano również szczegółowej rewizji, od- 
sunięto biurko, pukano w podłogę... 

Aż wreszcie padiy słowa, których się Hetmański 
spodziewał: 

— Pozostało nam jeszcze poszukać w pańskiej 
kasie., 

Hetmański udaje, że nie dosłyszał. Odłożył z 
powrotem papiery, które mu wywiadowcy rozrzucili 

To iest dla Puchaly dowodem, że Hetmańsk' 
nie chce otworzyć kasy. Nie jest ona tak wielka, by 
mógł się ukryć człowiek. 

— Panie inżynierze — powiada Puchała ostrym 
tonem — Proszę natychmiast otworzyć kasę... 

Kasę? — powiada Hetmański — pri 
tego uczynić nie mogę. Ukryłem tam plany, który 
nikomu nie wolno pokazać, gdvż jest to związane z 
obroną naszego kraju. Moje nowe odkrycie. 

To wzmogło jeszcze bardziej podejrzenie Pucha- 
ły, który ostro powtórzył: 

— Proszę natychmiast otworzyć szafę.. 

— Nie mogę, proszę przynieść specjalne zezwo* 
lenie... 

— Po raz ostatni nakazuję panu otworzyć kasę. 

— Nie mam przy sobie kluczy — usiłuje wys 
kręcić się Hetmański. 

— Wobec tego poślę po ślusarza, który mi ‘z 
otworzy... P k 

— Czy ma pan naprawdę takie zamiary? 

— Zupełnie poważnie. 

— A więc zmusza mnie pan do otworzenia kasy 
iukazan'a planów, których nikt nie powinien widzieć 

— Nic mn'e pańskie plany nie obchodzą, jeśli 
nawet istnieją. Proszę otworzyć.. 

— Bardzo proszę, ale czynię to pod przymusem 

Hetmański wyjął z kieszeni kluczyk. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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się ze szczegółami organizacji 
niemieckiego wywiadu. Musie» 
liśmy jednak za wszelką cenę 


| środkami pieniężnymi i 


w kantonie bazylejskim. 


Wszystkie  przefiltrowane 
omości wędrowały do nie: 
mieckiej ambasady do Brna, 
skąd walizą dyplomatyczną dor 
stawały się do miejsca przezna» 


7 | czenia. Był to nąypewniejszy spo 


sób przewożenia tych dokumen 
tów, ponieważ do wal'zy nie 
mieli dostępu ani policjanci, ani 
celnicy szwajcarscy. 


W nagłych wypadkach wysy 
łano szyfrowane telegramy lub 
radiosdepesze. Do chwili gdy 
Francuzi poznali tajemnicę tego 
szyfru, agenci niemieccy mogli 
swobodnie i bez przeszkód kos 
rzystać z tego Środka. Ponieważ 
tajemnicą ta zosta'a wyświetlo- 
na dopiero dość późno, mogli 
korzystać z tego sposobu poros 
zumiewania się, I jak się okazu 
je nie ograniczali się wcale. Roz 
porządzali bowiem olbrzymimi 
często 
deneszowali do Niemiec. I oka 
zało się że wyłącznie na radios 
depesze wysyłane ze Szwajcarii 
do Niemiec wydawali szniedzy 
50.000 franków dziennie! 

„Szpiedzy niemiecy we Fran» 
cji rekrutowali się w przeważa» 
iącei mierze z szukających łat- 


„ich obyczajach. Wywiad nie- 
miecki miał swoich ludzi w stre 
fach wojskowych, w  środko» 
wych prowincjach i portach. 
Wszyscy ci szpiedzy informo» 
wali centralę w Brnie o handlu 
w francuskich portach, o dzia: 
łalności francuskich fabryk po» 
cisków, oraz o nastroju pa” 
nującym wśród żo!nierzy fran: 
cuskich wracą'ących na urlop 
do swych rodzinnych stron. 


W ciągu wielu miesięcy szpie 
gom tym pozwolono bezkarnie 
grasować. Zaraz po wybuchu 
wojny donoszono wprawdzie 
władzom o dziwnym sposobie 
bycia niektórych osób, ale po 
panice, jaka wybuchła w sierp: 
niu 1914 roku, gdy w każdym 
dopatrywano się szpiega, nastąż 
piła pewna apatia i prawie że nic 
nie przedsięwzięto, by ukrócić 
działalność szpiegów niemiec» 
kich. Dopiero w roku 1917 ; 18 
rozpoczeto wyławiać grube ry- 
by szpiegowskie. 


I właśnie na początku 1917 
roku ujęto w Annemasse, jak 
wspomniałem na początku, ofi- 
cera pracującego w niemieckim 
wywiadzie. Pozwoliło to Dru: 
giemu Oddziałowi  zaznańomić 
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dowiedzieć się więcej, dotrzeć 
do samego źródła. 


Na nieszczęście, Niemcy, któ 
rych zawiadomiono 0 naszym 
przybyciu do Szwajcarii, utrud 
niali nam życie, podobnie jak 
to czynili w Hiszpanii. Zorganie 
zowali bandy terorystyczne któ 
re zatruwały nam pobytw Szwai 
carii. fak tylko wyławiano ia» 
kiegoś szpiega, do naszych lu: 
dzi zaczęly napływać listy z po 
gróżkami. Agenci  niem'eccy 
mieli stosunki w policji i byli 
tak dobrze zorganizowani, że 
zwalczanie ich wydawało się 
rzeczą n'emożliwą. 


A jednak temu zadaniu 00: 
święcił się ktoś, który dzięki 
swej niezwykłej anergii. prawie 
doszczętnie zniszczył wvwiad 
niemiecki we Francji. Bvł to 
komendant F. Został on przy: 
dzielony do Drugiego Oddziału 
vo tym jak odniósł ranę na 
froncie. i zaraz po obięciu urzę: 
dowania postanowil zniszczyć 
sieci jakie bardzo sprvtnie roz” 
postarli nad Francja Niemcv z 
cierpliwością pająka. 

(Dalszy ciag iutro). 
Zor 
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Frysztat 


Pierwszym 


(Początek na str. l-ej) 

Barwną grupą odcinają się 
piękne stroje regionalne Śląska 
Zaolzańskiego. Dzieci szkolne, 
ustawione w szpalerach wzdłuż 
ulic, powiewają chorągiewkami 
o barwach narodowych. Każdy 
trzyma pełne naręcze kwiatów. 

W czasie oczekiwania na prze 
marsz wojska, orkiestra górni- 
ków z Zagłębia Karwińskiego 
odegrała na rynku szereg pieśni 
patriotycznych. 

ROZLEGAJĄ SIĘ DZWONY 
W ŚWIĄTYNIACH. 

Około godz. 10-ej we wszyst- 
kich kościołach zaczęto bić w 
dzwony, co było znakiem, że 
Wojska Polskie zbliżają się do 
miasta. 

Jako pierwsze o godz. 10.10 
ukazały się u wylotu ulicy pier 
wsze patrole: tankietki, oraz 
oddział cyklistów, witane entu- 
zjastycznymi okrzykami, obrzu 
cane kwiatami. 

Wkrótce tankietki zmieniły 
się w ruchome kwietniki. Po- 
tężne okrzyki: „Niech żyje Ar- 
mia Polska* płynęły prawie 
bez przerwy. 

O godz. 10.32 przybył na ry- 
nek samochód, z którego wy- 
siadł wojewoda śląski dr Gra- 
żyński. Zgromadzeni zgotowali 
mu żywiołową owację. 

W towarzystwie p. wojewody 
przybył dyrektor departamen- 


Słup graniczny czeski jeszcze z 1918 roku, 
przed zajęciem przez Czechów Śląska 
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peracyjnej „Śląsk* gen. bryg. 


Władysław Bortnowski wraz ze swym najbliższym sztabem 
nad mapami i planami sytuacyj nymi. 


tu górniczo - hutniczego Min. 
Przemysłu i Handlu inż Dazwań 
ski, następnie przyjechał dele- 
gat wojewody śląskiego przy 
samodzielnej grupie operacyj- 


członkowie Legionu  Zaolzań- 
skiego itd. 

O godz. 10.55 powitany entu 
zjastycznymi okrzykami na 
cześć Armii Polskiej przybył do 


nej „Śląsk* wicewojewoda Mal | wódca samodzielnej grupy ope- 


homme, nowomianowany sta- 
rosta frysztacki dr Wolf, staro- 
sta cieszynki Plackowski, bur- 
mistrz Cieszyna Halfar, człon- 
kowie komitetu walki o Śląsk 
za Olzą z prezesem marszałkiem 
Sejmu Śląskiego Grzesikiem, 


z okresu 
Dziś 


t. j. 
Zaolzańskiego. 


wskutek sprawiedliwości dziej owej, słup ten stanowi znowu 
granicę czeską. 


Kandydaci na 


posłów pracy 


Prezes Józefkowicz na czele 


„W dniu 11 b. m. odbędzie 
się posiedzenie Centralnego 
Wyborczego Komitetu Pracow 
niczego celem ustalenia dalszej 
taktyki wyborczej. W/ skład te 
go komitetu weszli działacze 
wszystkich związków  zrzeszo» 
nych w C, K. P. 
ak wiadomo, wysunięte osta 
7 z ruchu pracowniczego kane 
ydatury na posłów spośród 
osób niezależnych politycznie z 
prezesem C. K. P. Marianem 
Lozetkowiczem na czele, który 
e kandydował w Warsza: 


Straszna 


Poza tym kandydaci pracowe 
ników zostaną wysunięci: dwie 
osoby w Warszawie, a następ» 
nie w Łodzi, Gdyni, Lublinie, 
Kielcach, Łomży, Łucku, Bara: 
nowiczach oraz w szeregu ins 
nych okręgach na prowincii. 


Dopiero zależnie od ustosune 
kowania się kolegiów wybor: 
czych do kandydatów pracowni 
czych Centralny Komitet Wy: 
konawczy będzie mógł wydać 
odezwę do ogółu pracowników 
w Sprawie udziału w akcji wy 
borczej. 


racyjnej „Śląsk* gen. Bortnow- 
ski, którego w imieniu miasta 
serdecznie powitał urzędujący 
burmistrz Frysztatu Twardzik. 

Dwie małe dziewczynki w 
strojach ludowych i 2 chłopców 
w strojach górniczych wręczy- 
ło generałowi kwiaty. 

Wszystkie dzieci generał ser- 
decznie ucałował i zatrzymał je 
na trybunie w czasie odbiera- 
nia defilady. Następnie gen. 
Bortnowski zwrócił się do zgro- 
madzonych z przemówieniem, 
w którym oświadczył, co nastę 
puje: 

„Szczęśliwy jestem, że tą dło 
nią, którą Polska wyciąga do 
was, jesteśmy my, żołnierze, 
którzyśmy w myśl starej pol- 
skiej tradycji żołnierskiej, za- 
wsze wolność na bagnetach no- 
sili, 

Przychodzimy tu do was i za 
stajemy wasze silne serca i sil- 
ne dusze, wychowane przez 
matki polskie w niewoli. Te wa 
sze serca i te wasze dusze są z 
takiej samej stali, jak nasze 
bagnety. 

I tak, jak niegdyś cała Pol- 
ska będąc w niewoli, Śpiewała: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, 
tak wasze matki, wasze siostry 
i wy tu, w niewoli, mówiliście 
sobie: „Jeszcze tu Polska nie 
zginęła, póki my żyjemy”. 

Winszuję wam tego i w imie- 
niu Polski dziękuje wam za to“. 

Przemówienie swe zakończył 
gen. Bortnowski okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzplitej, 
Pana Prezydenta R. P. i Naczel 
nego Wadza Marszałka Śmigłe- 
go - Rydza. 

Orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy i „Pierwszą Brygadę". 
Co chwila słychać było podej- 
mowane przez tłumy okrzyki 
na cześć Armii Polskiej i naczel 
nych władz Rzplitej. 


| WSPANIAŁA DEFILADA. 


O godz. 11.25 wjechał na ry- 
nek konno prowadzący defila- 


Lodzi 


Rezerwuar zmiażdżył dwóch lokatorów 


WZ sobote 8 b. m 
5 Dote, . m. przy ul. 
Pilsudskiego 14 w Łodzi miza 
3 €Jsce straszna w skutkach ka 

EE budowlana. 
<szczący się na IV:ym pię 
Sa rezerwuar przebił strop III 
SE WPadtza „miesa dnia 
RE kę: Rotbłata. Znajdujący 
nięcz aj omeni katastrofy w 
aniu Rotblat oraz znajos 


my jego Henoch Pantyl zostali 
przygnieceni ciężarem i zupełnie 
zmiazżdzeni. 

Na skutek katastrófy w ca- 
łym domu pojawiły się liczne 
oękniecia. tak, że zaszła potrze 
ba ewakuowania mieszkańców 
ze względu bezpieczeństwa. 

Na miejsce katastrofy przyby 
ły trzy oddziały straży ognios 


wej, które do chwili obesnej 
pracuja przy pomocy spesjal- 
nych dźwigów nad wydoby: 
ciem spod  rezerwuaru zwłok 
zmiażdzonych. 

Również zięć Pantyla Lejb Ju 
na doznał ciężkich obrażeń. Wła 
ściciel domu, Kartowski oraz a 
dministrator Weiland został z 
polecenia władz aresztowani. 


eł dr. Wolf 


| de płk. Sadowski, który po zło- 


żeniu raportu gen. Bortnowskie 
mu, stanął obok trybuny. 

Wraz z gen. Bortnowskim o- 
debrali defiladę wojewoda ślą- 
ski dr Grażyński, wojewoda 
Malhomme oraz starosta frysz- 
tacki dr Wolf. 

W defiladzie, która trwała 
przeszło 3 godziny, brały udział 
pułki piechoty, artylerii konnej 
i oddziały zmotoryzowane. 
Przemarsz piechoty, która szła 
mocnym krokiem defiladowym 
głośno wybijając takt, i dziar- 
ska postawa żołnierzy wywarły 
na ludności niezapomniane wra 
żenie. 

Co chwila rozlegały się głoś- 
ne, burzliwe oklaski i okrzyki: 
„Niech żyje Prezydent R>zpli- 
tej“, „Niech żyje Armia i jej 
Wódz Naczelny“, „Niech żyje 
minister Beck“ itd. 

Kompania za kompanią, od- 
dział za oddziałem -— szły zwar 
te szeregi żołnierzy. Ulice Fry- 
sztatu dudniły pod kołami dział 
i czołgów. Ludność szalała z 
radości. 

Defilada już się skończyła. a 
zebrana ludność nie rozchodzi- 


Pomnik ku czci Legionistów 

Polskich w Jabłonkowie, zaję- 

tym, jak wiadomo, przez Woj- 
sko Polskie. 


ła się do domów. Długo ies«cze 
ulice Frysztatu rozbrzmiewały 
gwarem rozradowanych miesz- 
kańców, którzy po 20-tu latach 
niewoli i ucisku poczuli po raz 
pierwszy, iż są obywatelami 
Wolnej Rzeczypospolitej. 


Rozkład Czechostowacji 


(Początek na str. isej). 

Pomimo to sprawa zdaje się 
nie jest jeszcze ostatecznie zde- 
cydowana, dowodem czego jest 
orędzie króla, odczytane człon- 
kom legionu, przygotowującym 
się do odjazdu. 

W orędziu tym król przesyła 
życzenia członkom legionu bry 
tyjskiego, udającym się na tere 
ny plebiscytowe w Czechosło- 
wacji, wyrażając przekonanie, 
iż pomyślnie wywiążą się ze 
swoich trudnych obowiązków. 

WĘGRY 
SĄ JUŻ PRZYGOTOWANE 


BUDAPESZT. Jak donoszę 
dzienniki wieczorne, rząd wę- 
gierski poczynił w ostatnich 
dniach wszelkie potrzebne przy 
gotowania celem zapewnienia 
sprawnego obejmowania tery- 
toriów, które w najbliższych 
dniach powrócą do Węgier. 

Podczas niedzielnych roko- 
wań delegacja węgierska przed 
łoży gotowe projekty, przewi- 
dujące najdrobniejsze szczegó- 
ły akcji rewindykacyjnej. 


CZESKIE FORTECE 
NA SŁUŻBIE RZESZY. 
PRAGA. Czeska prasa dono- 
si, że wojska niemieckie, które 
zajęły terytoria, przyznane im 
umową monachijską, przystąpi 
ły do demontowania czeskich 
urządzeń obrony przeciwczoł- 
gowej, przewożąc je na zachod 
T E oi E 


Waleczni publicyści 
z nad Sekwany... 


PARYŻ. W artykule, opublikowa- 
nym w dzienniku „Petit Parisien,, 
Bourgues oświadcza — mówiąc o 
stosunkach polsko - niemieckich, iż 
wyglada to tak, jakby te dwa państ- 
wa zawarły ze sobą porozumienie co 
do podziału wpływów nad Europą 
centralną i wschodnią. 

Autor artykułu oświadcza, że „je- 
żeli Polska będzie narażona na nie- 
bezpieczeństwo ze strony Niemiec 
niechaj się nie dziwi, że niki we 
Francji, ani w Europie nie wystąpi 
w jej obrenie,,. 

UWAGA RED.: Praga miała wie- 
lu możnych protektorów, na któ- 
rych pomoc liczyła, a przecież skoń 
czyło się na złudzeniach. W ciężkiej 
chwili wszyscy ją opuścili z Fran- 
cją i Sowietami na czele. 

Polska wierzy tylkc swej Armii i 
na tym łepiej wyjdzie, niż na dekla- 
racjach i przyjażni. 

O Polskę niech się publicysci fran 
cuscy mie kłopoczą. My swoich 
spraw umiemy pilnować è h="nić 


| bez cudzej pomocy. 


nie granice Rzeszy. 

Prasa czeska wyraża zdanie, 
że akcja ta nie potrzebuje ko- 
mentarzy. 

BUDAPESZT. Wiadomości 
o podjęciu wieczorem w 
Komarnie rokowań w sprawie 
przyłączenia do Węgier zamiee 
szkałych przez ludność węgiere 
ską terytoriów Czecho „ Słowa» 
cji, wywołała zrozumiałe zado- 
wolenie nie tylko na łamach 
dzienników węgierskich, lecz ta 
kże w szerokich kołach społe: 
czeństwa węgierskiego. 

Opinia ta manifestowała o 
statnio bardzo żywe niezadowa 
lenie z powodu dwukrotnego 
odroczenia daty tych narad 
przez Czecho s Słowację. We- 
gry oczekują rozpoczęcia roko: 
wań w Komarnie z olbrzymim 
zainteresowaniem i z nadzieją, 
że wydadzą one rychło konkret 
ne wyniki. 

Zarówno prasa węgierska, jak 
i opinia publiczna uważa, że 
stosunek Słowaczyzny do Cze 
chów nie jest jeszcze ostatecze 


lnie uregulowany. 


Na zasadzie doświadczeń u? 
biegłych 20-tu lat, węgierskie 
koła polityczne podkreślają, że 
zagadnienie Słowacji musi o» 
becnie być uregulowane zarów 
no radykalnie, jak i ostatecznie. 

Problem słowacki, zdaniem 
tutejszych kół politycznych, 
skończyć się musi prędzej, czy 
później, całkowitą niepodległo* 
ścią Słowacji. 

Na granicy węgierskosczesko= 
słowackiej sytuacja jest zresztą 
bardzo niejednolita. Podczas 
gdy w pewnych rejonach wła: 
dze czesko e słowackie stosują 
zupełny nieuzasadniony terror. 
w innych rejonach zauważyć 
można dałeko idącą  ustęplie 
wość. 

Po proklamacji samodzielnoś 
ci słowackiej uważają tu, że 
wpływy Pragi uległy poważne- 
mu osłabieniu, do czego obecnie 
dochodzi jeszcze wzrost nastro 
jów filo = węgierskich wśród 
Słowaków. 

Rozpoczęto już usuwanie ła: 
dunków dynamitowych spod 
podminowanych mostów, dróg. 
i tuneli, Czesko » słowackie wła 
dze wojskowe wydały roznorza 
dzenie udzielenia _ wszvstkim 
zołnierzom narodowości węsier 
skiej urlopu na razie 10zdniawe 
go. 


ą 


LA 
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Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato« 
ra, Jana Siwka, Km od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ja 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki  niezna- 
mego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier» 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro» 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu 1 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
xównowagi tym pytaniem. 

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru, zmusił do podania nazwiska i adres 
su Jana. - 


Tana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego 1 kazał go aresztować. 

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
gdzie prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
któ stwierdził, że Marta go zdradza. Między kochanka- 
„mi doszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. " 

j Józef postanowił wrócić doWarszawy Wybuchła jes 
dnak wojna i do Kalisza wkroczyli Niemcy, urządzając pos 
grom i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został areszs 
toweny i zaprowadzony do koszar, gdzie miano go rozstrze- 
1ać. Udało mu się jednak uciec i ukryć się w lesie. Tam został 
ujęty przez dwóch żołnierzy niemieckich, którzy zaprowadzi» 
li go do komendantury, oskarżając, że zniewolił dziewczynę 
którą w rzeczywistości sami zgwałcili i zadręczyłi na śmierć. 

Józef powędrował na kilka tygodni do więzienia, skąd 
wysłano go z grupą polskich robotników s'zonowych, którzy 
wskutek wojny zostali w Niemczech i byli trz"towani jak 
łeńcy na roboty przymusowe do Królewca. W dusznym was 
gonie Józef znalazł się obok młodego parobka, który wszczął 
s nim rozmowę. 

— Znajdowałem się w Kaliszu, gdy weszli tam 
Niemcy — odparł Józef. No i teraz Niemcy nie pus 
szczają mnie, uważając mnie za jeńca. 
| W pobliżu nich siedziała młoda wieśniaczka i 
"cicho popłakiwała. 

„ Pozostawiła w domu dwoje maleńkich dzieci 
pod opieką swojej starej, chorej matki. Co teraz stas 
nie się z nimi? Kto wie, czy jeszcze kiedyś zobaczy 
swe maleństwa? 

Na twarzy wieśniaczki 
miar rozpaczy, że Józef odczuł 
serca. | 

— Co zawiniła ta kobieta, matka dwojga dzie: 
sd? — pomyślał z rozgoryczeniem. 

Pociąg wlókł się leniwie, długo stał na stacjach, 
jprzez które przejeżdżały pociągi pełne żołnierzy niee 
mieckich. Nieznośna ta podróż trwała już sześć go- 
dzin, a jeszcze nie dano im nic do jedzenia. Wieśniae 
cy poprosili Józefa aby zwrócił na to uwagę strażni» 
kowi. Był bowiem jednym wśród nich, który wła: 
dał nieco niemieckim. 

Józef przepchnął się przez wagon nabity ludże 
mł, zbliżył się do żandarma, który stał przy otware 
tych drzwiach i powiedział mu, że jeńcy są głodni, 
że chcą jeść. | 
| — Ja również jestem głodny... — odparł z uśmie 
hem żandarm. 

— Ale... — starał się protestować Józef. 

m Milczeć! — ryknął żan 

Dopiero póną nocą pozwolono, gdy pociąg zas 
trzymał się na jakiejś małej stacyjce, pozwolono im 
spuścić pociąg. Zaprowadzono ich do koszar i każe 
dy z nich otrzymał tam ćwierć bochenka czarnego 
chleba i czarną kawę. 

W długich niesamowitych salach koszarowych 
nie było ławek. Usiedli więc na podłodze i z apetye 
tem zajadali czarny chleb, popijając gorzką czarną 


awą. 

Obok Józefa siedział, piękny, młody wieśniak 
o wesołych niebieskich oczach. 

— Czy znasz niemiecki? — zapytał nagle szep- 
tem Józefa. 

— Trochę. 

Posłuchaj więc, — rzekł jeszcze ciszej — przy 
„amtych drzwiach stoi tylko jeden żandarm. Spójrz 
jak ziewa. Chyba jest zmęczony i spać mu się chce. 

yby udało się go zagadać, z łatwością można by 
było stąd się wymknąć. Znam tę okolicę, granica jest 
niedaleko, Można by było bez trudu przez nią się 
przedostać. Przecież teraz jest wojna. a w czasie wot 


malował się taki beze 
bolesny skurcz 


TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE LOS 


ny przestają istnieć naturalne, ustalone podczas po» ! 


du granice, nieprawda?... 

— Nie jest to tak łatwe, jak przypuszczasz... 
Mogą cię jeszcze ująć, a wówczas czeka cię niechybe 
na Śmierć... 

W tej chwili jednak w umyśle Józefa zrodziła 
się myśl o ucieczce. Dotychczas nie myślał o tym, 
ponieważ nie wyobrażał sobie, aby można było zmy» 
lić czujność zdyscyplinowanych, niemieckich  żane 
darmów i uciec. Był przekonany, że gdy tylko 
ucieknie, rzucą się za nim w pościg i zastrzelą go. 


Ale obecnie myśl ta nie dawała mu już spokoju i | 


postanowił, że za wszelką cenę musi stąd się wydo« 
stać. Doszedł do wniosku, że wygodniej jest to uczy» 
nić we dwójkę. 

Przez chwilę Józef milczał. rzekł 
eeeptem do młodego wieśniaka: 


Następnie 
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| E EA 
+ y4 € 


| Żandarm, który niczego się n'e spodziewał i nuci! sos 
| bie pod nosem, został wyrzucony nie zdoławszy nas 
| wet wydać okrzyku. 


— Teraz nie. Najlepiej uciec z pociągu. Stamtąd 
będzie o wiele łatwiej. Jest to przecież pociąg towa- 
rowy, jedzie on bardzo wolno i będzie można z nies 
go wyskoczyć. 

Wieśniak zamyślił się. 

— Słuchaj, — szepnął po chwili — musimy więc 
trzymać się siebie, jechać w jednym wagonie. Ale 
jak przypuszczasz, nie można złamać karku, wyska» 
kując z jadącego pociągu? 


ryzykujesz? Tyr podlym życiem, jakie tutaj wies 
dziesz? 

— Masz rację. Z pewnością “loka 
pania okopów w pobliżu frontu. I 
tam zabici. 

Nagle rozległa się komenda: 

— Wstawać! Do pociągu! 

Znów wieśniacy zaczęli się wdrapywać m »y* 
sokie stopnie wagonów, Kobiety musiano podnosić, 
ponieważ w żaden sposób nie mogły dostać się do 
wnętrza. 

Józef i młody wieśniak weszli do jednego wa» 
gonu i usiedli w poblizu drzwi. 

— Żandarm stoi przy drzwiach — szepnął wieśr 
niak — Jak więc wyskoczymy z wagonu? 

— Mam pewien pomysł, — odparł Józef — ale 
musimy przed tym czekać aż wszyscy zasną. 

Co to za pomysł? — zapytał zaciekawiony 


nas do kos 
zostaniemy 


wi 


— Czy może nam być gorzej niż tutaj? Czym ; 


M 


— Tss.. — pociągnął Józef towarzysza za rę- 
kaw. 

Przez chwilę obaj milczeli. 

Żandarm, który stal w drzwiach z karabinem w 
ręku, odwrócił się 1 latarka elektryczną oświetlił wa» 
gon. Wyjął z kieszeni jakiś papier, zajrzał do nies 
go i zaczął liczyć „pasażerów” ale rachunek mu się nie 
zgadzał. 

— Wstać! — krzyknął — Ustawić się w szere» 
gil Jeden za drugim! Stać prosto! No, szybciej nież 

| zdary! 

Część „pasażerów” już 
| leżała na twardej podłodze 
utkwionymi w ciemności. j 

Okrzyk żzndarma wszystkich postawił na no 
gi. Szybko ustawiono się w szeregi. Żandarm wów 
czas przeliczył ich, zanotował sobie coś w notesie 
i krzyknął: 

— Z powrotem położyć się! 

Przez chwilę w wagonie panował gwar. Ale za: 
raz znów zalegla cisza. Większość zapadła w sen, 
marząc o swojej wsi rodz'nne*, o ciepłej chacie i go- 
rących kartoflach okraszonych słoniną. Tu zaś była 
zimno, tutaj dokuczał im głód. 

Była zupełna cisza. Słyszało się tylko regularne 
stukanie kół i od czasu do czasu świst lokomotywy. 

Żandarm rozsiadł się wygodnie w drzwiach, 
opierając głowę o jedną stronę ramy drzwi, a nogi 

| o drugą. Karabin położył na kolana i zapalił fajkę. 

Młody wieśniak przysunął się do Józefa i szep” 
nął tak cicho, że Józef z trudem usłyszał: 

— Teraz możesz mi powiedzieć, jaki masz po» 
mysł... 

— Cicho... milczmy jeszcze przez pewien czas... 

| Żandarm może jeszcze usłyszeć... | A 
| Znów przez d'uższy czas m'lczeli, w końcu wieś» 
| niak, którego pożerała niecierpliwość, szepnął: 

— Również i ja mam pewien pomysł... Zaraz 
zobaczysz... 

— Co masz zamiar uczynić? 

— Należy to uczynić bardzo cicho. 

— Ale co? 

Młody wieśniak nie odpowiedział. Powoli zas 
i 


spała mocno. Część 
z otwartymi oczyma 


mw na 


czał pe'zać po podłodze, omijając rozłożone po niej 
Ss Nudzkie. Tózef chwycił go za but, bojąc się, by 
nie popełnił jakiegoś gupstwa. Ale wieśniak gniew: 
nie mu się wyrwał. 

— Co on zamierza uczynić? — pomyślał z prze: 
strachem Józef — Przecież może jeszcze nas wszyste 
kich unieszczęśliwić... 


Młody wieśniak przysunął się do żandarma. W 
wagonie panowały egipskie ciemności i z tego wzglęs 
du żandarm nie dostrzegł płonących oczu wieśniaka. 

| Wieśniak natomiast widział go zupełnie dokładnie. 
| Siedział on bowiem przy otwartych drzwiach, gdzie 
| było widniej, a poza tym twarz żandarma od czasu 
; do czasu by!a oświetlana przez żarzącą się fajkę. 

| W pewnej chwili wieśniak pchnął go z całych 
| sił. 

| Żandarm, który niczego się nie spodziewał i nu- 
| cił sobie pod nosem, wypadł z wagonu nie zdo 
| ławszy nawet wydać okrzyku:... 

Do uszu Tózefa dobiegł głuchy łoskot. Niczego 
jednak nie widział. Po kilku chwilach poczuł r» 
swym ramieniu dłoń młodego w eśniak- 

— Gotowe... — szepnął wieśniak. 

— Co jest gotowe? 

— Możemy już teraz uciec. Czy podejmujesz 
się wyskoczyć z wagonu? 

— A co powie żandarm?... — dziwił się Józef 

— Nie ma go już... 

— Co to ma znaczyć? — nie rozun.ia: |ozet. 

— Pchnąłem go i basta... 

— Wyrzuciłeś go z wagonu?.. 

— Rozumie się... Będę się bawił z tymi zbós 
jami... 

Józefowi ciarki przebiegły po plecach, a jedno» 
cześnie był zadowolony z tej historii. Mógł iem 
teraz wyrwać się z tego piekła. Znajdowali się w dros 
dze do Królewca, w takim razie są w pobliżu granie 
cy. Może uda mu się dostać do W/arszawy? 

(Dalszy ciag futro). 
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Chmislewski i Talun 
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bowiem Polacy zderzyli się z 
Norwegami w roku 1926 w O- 
slo i wtedy odnieśliśmy zwy- 
cięstwo w stosunku 4:3. Od tej 
chwili urywa się kontakt z „Sy 
nami Północy" i dopiero na tur 
nieju olimpijskim w Berlinie w 
roku 1936 następuje drugie spot 
kanie z Norwegami. 

Polacy byli wtedy po poraż- 
ce z Austrią, a Norwegowie po 
przegranej z repr. och. Tym 
razem mecz zakończył się zwy- 
cięstwem Norwegów 3:2. 

W ten sposób dotychczasowy 
bilans streszcza się do dwóch 
spotkań. Stosunek bramek wy- 
nosi 6:6. A więc na całej linii re 
misowy stosunek. 

Czy w Warszawie uda się Po- 
lakom pokonać Norwegów? W 
chwili obecnej Norwegowie re- 
prezentują dość wysoką klasę 
jm" ||. IEEE 0" | 


piłkarską. Szczególnie lewa 
strona ataku: Kvammen — Bru 
stad ma świetną opinię i nawet 
brana była pod uwagę przy ze- 
stawianiu reprezentacji Euro- 
py na mecz z Anglią w dniu 26 
października. 

Norwegowie hołdują angiel- 
skiemu footballowi i grają sy- 
stemem „W“. Nie jest to u.nich 
żelazny szablon. Norwegowie 
potrafią w czasie gry zmieniać 
system i zastosować się do wyt 
worzonej sytuacji. 

W sumie jest to jedenastka 
bardzo silna, która będzie bar- 
dzo groźnym przeciwnikiem dla 
naszej drużyny. 

Kto wie czy w okresie, gdy 
nasza reprezentacja była w wy 
sokiej formie dawalibyśmy Nor 
wegom jakiekolwiek szanse w 
Warszawie. 


Na wzór Trzeciej Rzeszy 


organizuje się sport w Turcji 


Rząd turecki przystąpił do u- | 


stawowego uregulowania sto- 
sunków sportowych w swoim 
kraju. W tych dniach ukazała 
się ustawa, według której cały 
sport turecki podporządkowany 
będzie mianowanemu rzez 


obaj nasi zawodowcy przybędą 
na krótko do kraju. 
Jak się dowiadujemy, Cyga- 


, |niewicz zajęty jest obecnie kon 


traktowaniem walk dla Chmie- 
lewskiego i Taluna w czasie ich 
krótkiego pobytu w Europie. 
Szczegółów na razie brak. 


i duńskie 


100 mtr. dow. — 1) Van Veen 
(H) 1:06,1 min, 2) Hveger (D) 
1:06,4, 3) Petersen (D) 1:08,5 
min. 

400 mtr. klas. — 1) Soerensen 
(D) 6:27,2 min. 2) Larsen (D` 
6:28,6 min. 3) Waalberg (b, 
6:33,3 min. 

4x100 mtr. dow. — 1) Dania 
4:27,6 min. — nowy rekord 
świata, 2) Holandia 4:37,6 min. 


Domoc przy o-ganizadji 


narciarskich o mistrz. Świata w Zakopanem 


kresie konkurencji skoków, bie 
gów i slalomu. 


Przewódca sportu tureckiego 
<orzystać będzie z rad specjal- 
nie utworzonego wydziału, w 
skład którego weszli członko- 
wie dotychczasowych tureckich 
związków sportowych. 

Rząd turecki zamierza na- 
stępnie w drodze ustawy prze- 
prowadzić obowiązek uprawia- 
nia sportu. M. in. ustawa prze- 
widywać ma, że wszystkie za- 
kłady przemysłowe, zatrudnia- 
jące ponad 500 robotników, zo- 
bowiązane będą do wybudowa- 
nia własnych terenów i urzą- 
dzeń sportowych. 

O nowym kierunku organiza- 
cji sportu tureckiego zdecydo- 
wał w pewnej mierze dr. Diem 
(Niemcy), który po igrzyskach 


Obecnie jednak sytuacja jest 
zgoła inna. Jak bowiem już po- 
daliśmy: Wilimowski jest cho- 
ry i nawet, gdy stanie do walki, 
nie będzie w pełni sił. Wodarz 
ostatnio wykazuje spadek for- 
my. A więc nasza groźna lewa 
strona ataku, na którą najczę- 
ściej liczymy może okazać się 
w meczu z Norwegami najsłab- 
szą. Tak jak zresztą to było na 
meczu z Niemcami w Kamieni- 
cy. 

Do 23 października już nie- 
daleko. Chcemy być optymista- 
mi i wierzymy, że do tego czasu 
wszystkie dolegliwości zostaną 
wykurowane i przeciwko Nor- 
wegom wystąpi najsilniejsza i... 
najzdrowsza jedenastka repre- 


zentacyjna. 
A wtedy nie boimy się Nor- 
wegów. (M.) 


bitną rolę, jako oficjalny dorad 
ca rządu tureckiego w zagad- 
nieniach sportowych. 


Frentera 
do Morza! 
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KRONIKA SPORTOWA 
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A. = mecz z Norwegami 


karze polscy stają znów do ciężkiej walki 


Pclskie „Koszykarki” 
faworytkami 


Dzienniki włoskie omawiając 
kobiece mistrzostwa Europy w 
koszykówce, jakie odbędą: się w 
Rzymie w dniach 11—17 b. m., 
wyrażają przekonanie, iż walka 
o tytuł mistrzowski rozegra się 
pomiędzy najsilniejszymi 4-ma 
drużynami: Polską, Włochami. 
Francją i Szwajcarią. 


Sow.eły zglaszają 
się do FIFA? 


Pisma szwedzkie donoszą, że 
Sowiety zgłosiły swą kandyda- 
turę na członka Miedzynarodo 
wego Związku Piłka alciego. 

Prośba Sowietów ŁsOtywowa 
na jest tym, że pragną oni wy- 
słać swą drużynę na turniej o~ 
limpijski w Helfingforsie. 


Senszzje w lidze 
angielskiej 


W tabeli rozgrywek piłkar- 
skich pierwszej ligi angielskiej 
prowadzi obecnie Everton z 14 
punktami i lepszym stosunkiem 
bramek niż Derby County, któ- 
ry posiada tyleż punktów. Dal- 
sze trzy miejsca zajmują z su- 
mą 10 punktów —- Aston Vil- 
la, Liverpool i Bolton Wande- 
rers. 

Dalsze 4 miejsca z 9-ma pun 
ktami należą do drużyn: Leeds 
United, Preston, Chelsea i Sur 
derland. 


ŻZawodowi bokserzy 
ciężko „pracują 


W piątek wieczorem w ber- 
lińskiej Deutschlandhalle w o- 
becności 10.000 widzów roze- 
grano parę walk bokserów za- 
wodowych. 

W głównej walce programu 
niemiecki mistrz Europy w wa- 
dze półciężkiej Adolf Heuser 


olimpijskich 1936 r. odegrał wy! zwyciężył przez dyskwalifika- 


cję w piątej rundzie Ameryka- 
nina Tonny Shucco. 

Poza tym: Besselman (Niem 
cy) znokautował w drugiej run 
dzie Francuza Beslaya. 

Weise (N) wygraz z Francu- 
zem Carrio w 10-tej rundzie 
przez poddanie się tego ostat- 
niego. 


Jeździeckie mistrzostwa Polski 


W konkursie skoków wygrał porucznik Skulicz 


W sobotę, w trzecim daiu mi- 
strzostw jeździeckich Polski, 
uzyskano nastepujące wyniki: 


Dodatkowy konkurs Polskie- 
go Związku Jeździeckiego (do- 
kładności) na dystansie 940 m. 
wygrał por. Pohorecki na „Czuj 
nym“ w czasie 1:40 2/5 przed 
rim. Ładoszem na „Blasku“ 
1:41 1/5 i por. Zalewskim na 
„Dagmarze“ 1:55. Wszyscy trzej 
przeszli parcours bez błędu. 
Czwartym był rtm. Rojcewicz 


na „Tajfunie* w czasie 1:51 
2rzy 4 pkt. karnych. 

W mistrzowskim konkursie 
skoków przez przeszkody w dru 
gim półfinale wyniki były na- 
stępujące: 

1) por. Skulicz na „Azocie* 
10 pkt. 

2) por. Wołoszowski na „Zub 
rze“ 9 pkt. 

3) ppłk. Rómmel na „Dyngu 
sie“ 8 pkt. 

4) inż. Strzeszewski na „Wi- 
nimarze* 7 pkt. 


5) por. Burniewicz na „Ara- 
sie“ 5 pkt. 

W próbie na czworoboku 
pierwszym był por. Wojciechow 
ski na „Ali Beju“. 

2) por. Tudziński na ,„Zamoś 
nym“, 

3) rtm. Rylke na „Andaha 
rze”, 

4) rtm. Mossakowski na „Al- 
donie', 

5) rtm. Olędzki 
czocie*. 


na ,„Brzesz- 


Tragiczny finał walki na ringu 


Po ciężkiej kontuzji, amputowano bokserowi palec u reki! 


BERLIN. Niemieckie kierow 
nictwo sportu narciarskiego 
zdecydowało celem ujednostaj- 
nienia metod szkolenia powołać 
do życia w nadchodzącym sezo- 
nie zimowym jeden punkt cen- 
tralny dla kształcenia instruk- 
torów. 

Szkoła czynna będzie w Lech 
am Arlberg przez całą zimę, 
dysponując stale kwaterami dła 
25 uczestników. Przeszkalanie 
instruktorów odbywać się bę- 
dzie permanentnie, w okresie 
od grudnia do kwietnia 1939 r. 


Szkoła przepracuje swój pro- 
gram na materiale 350 instruk- 
torów narciarskich, w ciągu nad 
chodzącego sezonu. 

WIEDEŃ. W dniu 9 b. m. od- 
być się miała konferencja ko- 
mitetu pucharu piłkarskiego 
Europy środkowej. 

Wczoraj konferencja ta zo- 
stała odwołana na czas nieogra- 
niczony. 

LONDYN. Bokserski mistrz 
Anglii w wadze muszej, 19-let- 

ji Peter Kane, doznał w czasie 
swei ostatniej walki z Amervta 


ninem Jurichem tak ciężkiej 
kontuzji małego palca u prawej 
ręki, że nastąpiła konieczność 
amputacji. 

HELSINKI. Reprezentacja 
piłkarska Urugwaju została już 
zgłoszona na turniej olimpijski 
w Helsinkach w 1940 r. 

NOWY JORK. Po dłuższym 
pobycie w Europie wróciła do 
Stanów Zjednoczonych Sonia 
Henie, najlepsza figurowa łyż- 
wiarka świata. 

Sonia Henie zamierza nadal 
nagrywać filmw w Hollywood, 


a nadto wraz z zorganizowany 
przez siebie baletem lodowym 
pragnie odbyć tournee po wiel- 
kich miastach amerykańskich. 

Sonia Henie rozpoczęła ostat 
nio grać do filmu „My lucky 
Star“, po czym grać będzie w 
następnym filmie — „Zamki w 
Norwegii". 

BRUKSELA. Lekkoatletycz= 
ny Związek Belgi! przyznał swc 
ją doroczną nagrcdę biegaczowi 
Mostertowi za sezon 1932 r. 

Decyzję wyróżnienia Moster- 
ta jury powzieło iednosłośnie. 


. 8 
detektorowe dwu- 
magnesowe, trzy- 


n TE 
ułośniki cewkowe pajezulsze 
zł. 5.— 


(oraz wszelkie części radiowe). 


NOWOŚĆ ! NOWOŚĆ 


Ołówek - Straszak 
Zł. 2.50 
Kupno i sprzedaż aparatów radio- 
wych, iotogralicznych, maszyn do 
pisania, szycia, rowery itp. 


„E CHO“, Kraków, Szpitalna 1. 
(Wejście przez sklep galanteryjny). 
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Z Teatru im. J. Słowackiego 


Z powodu przedsta- 
wie- 


Poniedziałek : 
wienia dla młodzieży szkolnej, 
ezorem teatr zamknięty. 


Wtorek: „Gdzie diabeł nie może“ 


„Haike” St. Moniuszki wysta- 
wi Opera Krakowska na inau- 
gurację sezonu operowego w po 
niedziałek. dnia 17 października br. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Druga młodość“ 

APOLLO „Granica“ 

ATLANTIC „Mateczka* 

DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń* (Danielle 
Darrieux). 

LOPP. „Świecznik królewski“ i „Hu- 
ragan 

PROMIEŃ 
złote kobietki“ 

STELLA „Łódz śmierci* 

SZTUKA . „Ten, którego ukochałam* 

ŚWIT „Drapieżne maleństwo“ 

WANDA „Profesor Wilczur* 

UCIECHA „Robin Hood“ 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„Wizyta Hitlera w Rzymie 1933“ 


„Nawrócony grzesznik* i 


Nine Muzem wyświetla dziś, w 
w poniedziałek 10 b. m. film p. 
t. „Nowe przygody Tarzana“ (w 
roli gł. Herman Brix) ponadto do- 
datki. 


RADIO — KRAKÓW 


Poniedziałek, 11 października 1938 


8.10 Muzyka, 11.30 Muzyka, 11.57 
Transmisja sygnału czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej, 14.45 Krakowski dzien 
mik sportowy, 18 Odczyt: „Jak pow- 
stała Husaria“, 18.10 Recital fortenia- 
mowy Karola Kleina, 21 „Afryka śpie- 
wa* — audycja kameralna. 


Rowy dar dla Muzeum Nerodo- 
wego w Krakowie. Władysław 
Rola Kłosowski, em. radca Wo- 
jewództwa Krakowskiego, oliaro- 
wał Muzeum Narodowemu w Kra 
kowie dwa piękne dzieła sztuki. 
Są to portrety Zolii z Królickich 
Rola. Kłosowskiej pędzla Stanis- 
ława Rejchana i Wandy z Ber- 
skich Rola Kłosowskiej pędzla 
Aleksandra Fiugustynowicza. O- 
fiarodawca w liście skierowanym 
do Dyrekcji Muzeum  Narodo- 
wego zaznaczał, że składa w da- 
rze, ku uczczeniu wiekopomnej 
chwili objęcia w posiadanie Zie- 
mi Zaolszańskiej, portrety dwóch 
kobiet, których myśl, serce oraz 
praca społeczna skierowane były 
przez całe ich życie dla dobra 
Ojczyzny. 


Nabożeństwo żałobne za poleg 
łych we walkach o Śląsk Zaoizań 
ski. Kapituła Metropolitalna u- 
rządza we środę 12 bm. o godz. 
9-ej w katedrze na Wawelu uro- 
czyste nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz tych patriotów, któ- 
rzy oddali swe życie za odzyska 
nie Sląska Zaolzańskiego. 


Czy złożyłeś już datek 
na budowę Szkół powszechnych ? 
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OSTATNIE 


WIADOMOŚCI PORANNE 


Giekawa sprawa 0 faiszywe oskarżenie policjanta 


skazanego za łapownictwo na 2 lata więzienia 


Krakowski Sąd apelacyjny roz- 
patrywać będzie w najbliższych 
dniach niezwykle ciekawą a cha 
rakterystyczną dla dzisiejszych 
czasów sprawę, która wielokrot- 
nym już echem odbiła się we 
wszystkich insłancjach sądowych. 
W szczegółach sprawa ta przed- 
sławia sią następująco : W lutym 
1937 r, sąd okręg. w Rzeszowie 
skazał na 8 miesięcy bezwzględ- 
nego więzienia Stefana Osiniaka, 
mistrza budowlanego z Głogo- 
wa za fałszywe oskarżenie polic 
janta. Osiniak bowiem wysłał pi- 
smo do Wojew. Komendy P. P. 
we Lwowie, w którym zarzucił 
niejakiemu Janowi Zającowi, ko- 
mendantowi posterunku P. P. 
w Głogowie, że w czasie służby 
prowadzi niemoralny tryb życia, 
upija się w towarzystwie podej- 
rzanych kobiet, gra w karty w 


szynkach i podczas tych libacyj 
dostaje nieraz po twarzy. Osi- 
niak jednak nie mógł udowod- 
nić prawdziwości tych zarzutów, 
albowiem Świadkowie z obawy 
przed komendantem, wycofali się, 
a sąd uznał, że Osiniak działał 
z chęci zemsty i dlatego odmó- 
wił warunkowemu zawieszeniu 
kary. Gdy zaś wyrok ten zatwier 
dził w całości sąd apelacyjny w 
Krakowie, wówczas obrona wnio 
sła do Sądu Najw. kasację, za- 
skarżając postanowienie o was 
runkowe zawieszenie kary. 
Teraz dopiero nastąpił sensa- 
cyjny zarot, świadczący, że za- 
rzuty postawione Zającowi przez 
Osiniaka, mogły polegać napraw 
dzie. Wykryto bowiem w Gługo- 
wie wielką alerę łapówkową, w 
której główną rolę odgrywał ko- 


mendant Zając. Afera polegała 
na tym, że Zając pobierał ła- 
pówki od emigrantów rolnych 
do Francji, których kwalilikował 
na połecenie Starostwa. Przestęp 
stwo to zostało mu udowodnione 
w toku procesu, zakończonego 
prawomocnym już wyrokiem ska 
zującym osk. Zająca na 2 lata 
więzienia. 

Wobec takiego obrotu, sprawy 
Sąd Najwyższy oddalił * kasację 
Osiniaka, uchylił wyrok i zarzą- 
dził wznowienie postępowania 
przed sądem apelacyjnym. Roz- 
prawa więc pggeciw Osiniakowi, 
która toczyć się będzie w dniu 
14 b. m. w Krakowie, wykaże, 
czy zarzuty, postawione Zająco- 
wi były słuszne, czy nie. Osi- 
niaka bronić będzie adw. dr Ko- 
hane. 
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Uroczysta konsekracja kośc 


ię św. Stanisława Kostki w Dęb 
nikach objęli Księża Salezjanie, 
wówczas w r. 1920 proboszcz 
ks. A. Symior zbudował drew- 
nianą świątyńkę. która przetrwa- 
ła do dnia dzisiejszego. File my 
śli o budowie wielkiego kościoła 
murowanego nie zaniechano. Gdy 
bowiem parafia dębnicka wraz z 
Zakrzówkiem rozrosła się, wtedy 
rada miejska uchwaliła ofiarowaćj w r. 1929 utwcrzono komitet bu 
miejsce pod budowę kościoła wj dowy koścłoła, a w roku 1932 
Dębnikach i przyczynić się d|doknano poświęcenia kamienia 
kosztów budowy kwotą 100 ty-l węgielnego pod budowę świąty- 
sięcy koron. Wojna jednak niej ni, która wczoraj została konse- 
pozwoliłą zrealizować planu. Do| krowana. 

piero w roku 1918, kiedy para-| Aktu konsekracji przy udziale 


W dniu wczorajszym w Dęb- 
nikach odbyła się podniosła uro 
czystość konsekracji nowego ko 
Ścioła paralialnego, zbudowane- 
go jako akt dziękczynny za utwo 
rzenie Wielkiego Krakowa. Myśl 
wzniesienia tej Świątymi rzucił 
lat temu 28 twórca Wielkiego 
Krakowa Śp. prezydent dr Juliusz 
Leo. W dniu i6 kwietnia 1910r. 


ioła w Debnikach 


przedstawicieli władz i olbrzy- 
mich tłumów  paralian dokonał 
Ks. Biskup dr St Rospond w 
asyście licznego duchowieństwa. 
Następnie OO. Salezjanie odpra- 
wili uroczystą Sumę z kazaniem 
która była transmitowana przez 
radio. Uroczystości kansekracji 
nowej świątyni dębnickiej trwały 
przez całe przed południe i po- 
zostawiły niezapomniane wraże- 
nia u wszystkich parafian tam- 
tejszych, którzy, dzięki swej 0- 


fiarności, doczekali się po ty- 
lu latach wspaniałej, własnej 
świątyni, 


Oryginalny wynalazek Kr 


akowianina 


Instalacja uniemożliwiająca zderzenie pociągów 


brębie stacji, jak to zdarzyło się 
w swoim czasie w Krzeszowi- 
cach; 2) gdy przy omyłkowym 
nastawieniu zwrotnic dwa pocią 
gi pędzą ku sobie po jednym 
torze; 3) gdy pociąg zostanie 


Jak się dowiadujemy, obywa- 
watel m. Krakowa p. R. I. zgło 
sił ostatnio, do opatentowania o 
ryginalny wynalazek w postaci 
elektrycznej. sprężynującej insta 
lacji, zapobiegającej zderzeniom 
pociągów, która zarazem sygna- 
lizuje na przejazdach zbliżanie 
się pociągów. Wynalazek pole- 
ga na tym, że przewody instala 
cyjne łączą kolumny żelazne, 
ustawione wzdłuż torów, na ko 
lumnach zaś mają być umiesz- 
czone specjalne przyrządy łą- 
czące uziemienie kolumn w 
chwili, gdy dwa pociągi znajdą 
się włodległości 800 m. od sie: 
bie. Wprowadzenie bowiem w 
ruch tych aparatów powoduje 
jednoczesne uciski dwóch loko- 
motyw wskutek działania ramią 
czek, zainstalowanych na każdej 
lokomotywie. Następuje wtedy 
automatycznie hamowanie. 

Instalacja ta zabezpiecza od 
zderzeń w nast. wyyadkach: 1) 
gdy grozi najechanie pędzącego 
pociągu na pociąg stojący w o- 


Złoty jubilsusz drukarza. Dru- 
karnia OO. Jezuitów w Krako- 
wie obchodziła «negdaj uroczy- 
stość 50-lecia pracy w zawodzie 


dtraszaki nie dlp 


rozporządzeniu o broni 


W prasie ukazała się ostatnio 
wiadomość, iż orzeczeniem Sądu 
Najwyższego straszak został za- 
kwalifikowany jako broń palna i 
podlegać ma rozporządzeniu P. 
Prezydenta z r. 1932 o broni i 
amunicji. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
treść tej wiadomości nie odpo 
wiada rzeczywistemu stanowi rze 
czy, gdyż wymienione orzecze- 
| nie Sądu Najwyższego dotyczy 


Administracja : Kraków, ul. Krowoderska 49, 


Należytość pocztowa opłacona ryc 


przez pomyłkę skierowany na 
„Ślepy“ tor i wreszcie 4) jeżeli 
po tym samym torze biegnie szyb 
szy pociąg, wypuszczony przez o 
myłkę za wolniej jadącym. 
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drukarskim p. Andtzeja Mańcza- 
ka, pełniącego obecnie obowiąz- 
ki maszynisty. 


jedynie ilowerów i nie ma nic 
wspólnego ze straszakami, które 
można nadal sprzedawać bez spe 
cjalnego zezwolenia, gdyż stra- 
szak nie jest bronią palną i tym 
samym nie podlega rozporządze- 
niu P. Prezydenta o broni iamu 
nicji. 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszełkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


załtem. 
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Redaktor przyjmuje od godziny A ss 


— ała strona 900 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. za 
Druk. „Profilins*, Kraków, św. Krzyza 3%. Tel- 


nach, wiążąc umiejętnie 


utworów scenicznych Z 


malarskiej „Korsarza<. 
zator i reżyser sztuki P; 


rzeliśmy w bardzo dobry 


pizodach godni uwagi P 
kowski, Kolwas, 
Macherski. 


ni od dłuższego czasu pl” 
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|. |WWW O WW OSO 
Z teatru im Teatru im. J. Słowacy zm Słowackiego: 


„Korsarz“ Marcelego arczlegn Kata 


Znów mamy jaskrawy, Pr. 
kład, do jakiego stopnia o fran 
wadzili współcześni pisarze Ao 
cuscy perfekcję w swym zoan 
miośle. Marceli Achard, otych tych 
publiczności krakowskiej 89 dał 
czas ze strony komedii i y- 
tym razem wizję miłości: z 
wającej się na dwóch plas 


strzeń dwóch wieków, bro 
jęć. ie ma w tym nale n 
pogłębienia problemu, jecz ci 
miast jest wiele teatralnoŚ 
w dobrym znaczeniu tego 
Na niezdawkowe poc 
służył przekład p. Z. Ja 
kiej, która w swym doro se 
maczki posiada bezmała | jg, 
Talent 
rv włoskiej i francuskiej. ż 
dekoraterski p. Orłowicze w 
snął w całej pełni przy 9. 
j 
W” 
ski stworzył barwne, ciekż ostał” 
dowisko od pierwszej do © 


niej sceny. paw 
Zespół prowadzili pP was 
łowska jako wzruszająca vr 


gelina i Ziejewski, pierw l gie 
ukazujący się na naszej tot” 
który ujawnił sporo za et pojai 
skich. P. Woźnik był 10% 
kiem z m- dziwego 7 
zacierając talentem swy® 
ne naiwności postaci 
la. Zabawną in am 
skiego procudenta filmo 


ciu p. Szuberta. Wrei 
BRT 


W 


Fuzako 


Poszukiwagi prz 


wpadli w sieć nocnej ©” ya- 

W nocy na sobotę przeb” roln 
dziły organa policyjne gone" w 
obławę na terenie Krakow? 
kończoną ujęciem 30 © 
wykroczenia przeciw po” 
wi publicznemu i do stwi szło” 
nia tożsamości. Wśród ares „ pić 
wanych znajdują się równi? srki 
bezpieczni przestępcy, pos „z PO 


juli 


e 


licję. 


W Krakowie odbył się * 
bój policyjny z udziaew r 
wodników z Komendy p 
kiej, Miasta i ia 
ogólnej punktacji grupy 
ników do lat 38 pierwsz? 
sce zajął st. post. sł. Śl. 
mierz Gacek (Kraków), 
jąc 426. 1 pkt., a dalszć f 
obsadzili kolejno: pkom Nl 
sierski (Kraków), post 
wandowski (Rybna), M. aE 
przak (Kraków), Fr. Kub? m 
bierzyn) i Wł. Nagórny (Kr „dł 
W grupie zawodników P” ei” 
lat uzyskał 410. i pkt. a 
sze miejsce st. przod. w KA 
Tyrkiel z Krakowa. p- SŁ 
dziowskiej ia 
Radkiewicz. 


pał 
30 wypadków chorób jg 18 


nych. W gan i tygo Galo 
notowano w Krakowie 05 „ych 
wypadków chorób zim ski 
czego połowa prapa da 9 wypo dd” 
latynę. Błonicy były 9 W aaye r 
krztuśca 2, oraz po je dn 


padku odry, zimnicy, róży | 


ru osutkowego. 
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